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Austrja bodzie monarchją?
Nocna przysięga nowego rządu z kanclerzem Schuschniggiem

Panuje spokój, ale armaty grają
W IEDEŃ, 30. 7. (teł. w l.) W brew optym i­

styczn ym  komunikatom urzędow ym  faktem  
jest, że walki z  pow stańcam i w Karyntji je­
szcze  nie w y g a s ły . M imo opanowania sy tu ­
acji i rozbicia wielu oddziałów  hitlerowskich  
w czoraj jeszcze  w Karyntji huczały  arm aty i 
trzeszcza ły  karabiny m aszynow e.

Na graaiw Jugosławii
N ajw ięcej kłopotu w ładzom  rządow ym  spra­

wia oddział 400 pow stańców , którzy  oszańco-  
wali się  tuż nad granicą austrjacko-jugosło- 
wiańską i bronią się  zaw zięcie . Atak na re­
dutę przedstaw ia trudność, gd y ż  część  poci­
sków  wojsk rządow ych padałaby na teryto­
rium Jugosław ii, co  groziłoby powikłaniam i 
dyplom atycznem i.

Z aw ziętość walk w Karyntji pochodzi stąd, 
że prawie ca ła  ludność czterech pow iatów  w y ­
stąpiła przeciw  w ojskom  rządow ym .

lablci i (ranni
Ilość zabitych i rannych po obu stronach  

jest n iezw yk le  w ysoka . W edług komunikatu  
oficjalnego w ojska rządowe pon iosły  straty  
w w ysokości 78 zab itych  i 167 rannych. 
Straty  pow stańców  mają być znacznie w y ższe  
i w yn oszą  podobno 200 zabitych.

W IEDEŃ, 30. 7. N ajcięższe  watki' rozegra­
ły  się  o przełęcz Pyhrn. P artyzanci poukry­
wani na skałach, drzew ach i w ąw ozach, o- 
strzeliw ali w ojska rządowe. G łówna ich kw a­
tera w gospodzie E ssla, zn iszczona zosta ła  
wraz ze składem  amunicji przez ogień ar­
matni.

Po ozbiciu stanow isk w P yrhnpass g łów ­
ne siły  pow stańców  sk ierow ały  się  do Hinter- 
stodcr, gdzie zo sta ły  osaczone w wąskim  w ą­
w ozie i m usiały  się  poddać. Drobne grupki 
partyzantów , ścigane przez żandarm erię i w oj­
sko, a naw et przez członków  zw iązku chłop­
sk iego, błąkają się  jeszcze  po górach.

UtgjiM austriacki
W  walkach uczestn iczyli podobno także  

członkow ie leg  jonu austriackiego z  M ona­
chium, którym  udało się  przekraść przez gra­
nicę.

W  Karyntji główine s iły  pow stańców  m ałe- 
mi grupami w y cofa ły  się  przez granicę do Ju­
gosław ii.

Na podstaw ie notatek, znalezionych  u jed­
nego z  pow stańców , zdołano w yk ryć  w Ce- 
lowcu tajną radiostację hitlerowską, um ie­
szczoną w szkole  przem ysłow ej. Znaleziono  
m. in. kartkę tej treści: „Podać iskrow o
w szystkim . Austrja i stacja m onachijska. B ry ­
gada karyntyjska rozpoczyna m iędzy godz. 
12 a 13“ .

lermallzacia
WIEDEŃ, 30. 7. (tel. w ł.) Ż ycie publiczne 

Austrii wraca powoli na normalne tory. N a j­
w ażniejszym  w  tym  w zględzie w ypadkiem  jest 
nom inacja now ego rządu z kanclerzem  dr.
Schuschniggiem  na czele.

W ielkie wrażenie w yw oła ły  w sto licy  Au­
strii w iadom ości nadeszłe z  P aryża , w edług  
których w obecnej sytuacji A ustrię przed na- 
porem narodow ych socjalistów  i anstlussem  
uchronić m oże w chwili obecnej jedynie po­
wrót Habsburgów.

Lista nowego gabinetu
W IEDEŃ, 30. 7. W  nocy został og łoszo ­

ny następujący kom unikat urzędow y:
P rezydent zw iązk ow y M iklas zam ianował 

dzisiaj dotychczasow ego m inistra ośw iaty  
Schuschnigga kanclerzem  i zatw ierdził listę  
członków  now ego rządu, przedłożoną mu 
przez desygn ow an ego  kanclerza.

Lista now ych członków  gabinetu jest nastę­
pująca:

Kanclerz — «ł?. Schusohnigg, który rów no­
cześn ie obejm ie m inisterstw o obrony krajo­
wej, m inisterstw o ośw iaty  i m inisterstw o spra­
w iedliw ości; w icekanclerz — Ernest Riidiger 
Starhem berg, któremu pow ierzone będzie rów ­
nocześnie kierow nictw o sprawam i bezpieczeń­
stw a publicznego.

M inister Egon Berger kierow ać będzie  
sprawam i ; r , anicznem i. M inister mjr. F ey  
obejmie o p r ó j u  sw oich d otychczasow ych  funk- 
cyj, funkcje generalnego kom isarza dla spraw  
w ew nętrznych. M inistrem finansów  został 
m ianow any dr. Buresch, m inistrem  handlu —  
Stockinger, m inistrem  opieki społecznej —  
Neustaedter-Sturm er. M inister rolnictwa nie 
został jeszcze  m ianowany.

Kanclerz m ianował zastępcą sw ym  dla

spraw  obrony krajowej d otychczasow ego  se ­
kretarza stanu generała W ilhelm a Zehnera, 
zastępcą w m inisterstw ie ośw iaty  —  szefa  
sekcji dr. Pertnera, zastępcą w m inisterstw ie  
spraw iedliw ości —  dotychczasow ego  sekreta­
rza stanu Karola K arw insky‘ego.

W icekanclerzow i przydzielony będzie dla 
spraw bezpieczeństw a publicznego specjalny  
sekretarz stanu, którego nom inacja w krótce  
nastąpi.

M inistrowi rolnictwa, który ma być dodat­
kow o m ianow any, przydzielony zostanie, ja­
ko sekretarz stanu dotych czasow y  sekretarz  
stanu lig.

Sekretarz stanu dla spraw socjalno-poli- 
tyczn ych  przy m inistrze opieki społecznej zo­
stanie pow ołany z kół robotniczych. >

W  okresie przejściow ym  pow ierzono m ini­
strow i Bergerow i k ierow nictw o spraw am i m i­
nisterstw a spraw iedliw ości, a sekretarzow i 
stanu K arw insky‘emu — dalsze kierow anie  
sprawam i bezpieczeństw a publicznego. R ów ­
nież d otychczasow y sekretarz stanu Tau- 
schitz zatrzym a przez krótki okres przejścio­
w y  agendy sekretarza stanu spraw zagra­
nicznych.

Przysięga

Otton Hatistiurg
P ogłoska  ta tw ierdzi, że spraw a osadzenia  

arcyk sięcia  Ottona na tronie austriackim  jest 
przedm iotem  ży w y ch  rozw ażań m iędzynaro­
dow ych, że  naw et państw a M ałej Ententyi 
m iały  uznać restaurację m onarchii za zło  
m niejsze, od  grożącego  Austrji anszlusu. Habs 
burgowie m ieliby jedynie uznać postanowienia  
traktatu w S t  Germain, szczególn ie  za ś klau­
zule terytorialne.

P arysk ie  w iadom ości tw ierdzą nawet, żs  
ks. Starhem berg w ysła ł na zam ek w Steen- 
ockerzeel w  B elgji, rezydencji arcyks. Ottona, 
delegację m onarchistów , która konferuje z  ro­
dziną Habsburgów.

W  sto licy  pojaw iają s ię  coraz to now e po­
głoski, stw ierdzające, że narodow i socjaliści 
nie zrezygnow ali jeszcze ostatecznie z walki 
o w ładzę w Austrji. P ogłosk i te zysk iw a ły  
na praw dopodobieństw ie wobec w zm ocnionego  
pogotow ia alarm ow ego w W iedniu, które u-, 
jaw niło s ię  przedew szystk iem  w otoczeniu  
gmachu urzędu kanclerskiego zasiekam i z  dru­
tu kolczastego.

Usiłowania zamachu
W edług tych w iadom ości, na przedm ie­

ściach W iednia m ia ły  się  grom adzić przebra­
ne w  mundury w ojska i R eichsw ehry grupy  
narodow ych socjalistów , ażeby dokonać za ­
machu na ks. Starhem berga.

Proces

W IEDEŃ, 30. 7. N ow o m ianowany kanclerz 
Schuschnigg z ło ży ł wraz z członkam i sw ego  
gabinetu p rzysięgę  na konstytucję na ręce pre­
zydenta republiki M iklasa. Akt za p rzysięże­
nia odbył się  w godzinach nocnych co w yk a­

zyw ałob y  na to, że chodziło  o  pośpiech.
N ow y kanclerz ośw iad czył, że testam ent 

polityczny  Dollfussa przypieczętow any jego  
krwią w ypełniony będzie całkow icie.

Po powodzi w Małopolsce
KRAKÓW, 30. 7. Na Dunajcu i na Prucie 

zanotow ano niezn aczny  przybór w ody wsku­
tek padających od kilku dni deszczów . P o­
wódź tam narazie jednak nie grozi.

Ustępujące w ody odsłaniają powoli obraz 
straszliw ego  zniszczen ia. W e w szystk ich  za ­
topionych pow iatach zam ulone zo sta ły  grun­
ty  orne i łąki, plony w szędzie są zniszczone. 
90 procent zalanych przez w od y chat w ym a-

Jak się r o z w ik ła
sp ra w a  von  P a p e n a

Austrji. W ięk szość  jednak członków  rządu 
2daje się  być za udzieleniem  agrem ent P ane­
lo w i w obaw ie, że odm owa zostanie uznana 
w Niem czech i w yzysk ana przez Berlin jako 
dowód złej woli.

LONDYN. 30. 7. Jak donosi z W iednia  
"Sunday Express", poseł w łoski w W iedniu  
■hiał zażądać od rządu austriackiego, aby nie 
“dzielał zgod y  na akredytow anie von Papena  
iako posła n iem ieck iego w Austrji. R ów nocze­
śnie agencja Reutera donosi z R zym u, że rząd 
^ o s k i zaprzecza tej w iadom ości, jak również 
)0głoskom , jakoby w ojska w łosk ie przekro­
i ł y  granicę austriacką.

W IEDEŃ, 30. 7. Spraw a nom inacji von P a ­
pena posłem  niem ieckim  w W iedniu jest na­
dal przedm iotem  narad rządu austriackiego.

W  kołach w atykańskich m isja von Papena 
spotkała sie  z ostrym  sprzeciw em , jak o tern 
św iadczy artykuł w „O sserw atore Romano". 
C zęść m inistrów dom aga się, aby w y zysk ać  
trudna sytuację N iem iec i zgodę na nom inację 
Papena uzależnić od przyjęcia  przez N iem cy  
szeregu warunków, a m ianow icie rozw iązania  
Legjonu A ustriackiego, zerwania w szelkiej 
łączności m iędzy Monachium a hitlerowcam i 
austriackim i i pełnego uznania suw erenności 
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ga gruntownej odbudowy, zupełnem u zn iszcze­
niu uległ dobytek m ieszkańców  zalanych wsi.

W ładze pow iatow e i gminne przystąp iły  
Już do obliczenia strat w yrządzonych  przez po­
wódź. W obec tego, że  do niektórych zalanych  
w iosek dotarcie jest jeszcze, utrudnione, nie- 
m ożliwem  jest śc isłe  ustalenie strat w ludziach  
i w inwentarzu.

W IEDEŃ, 30. 7. D zisie jszeg o  popołudnia 
rozpoczął się  doraźny sąd w ojskow y nad 
m ordercam i śp. kanclerza Dollfussa Panettą  
i tow. W yrok  spodziew any jest późną noca.

W  toku dochodzeń. Panetta przyznał że 
zastrzelił kanclerza D ollfussa dwom a strza­
łami z rewolweru. Pow odow ał się  rzekom o  
zem stą za w ydalenie go z armji 

Prokurator oskarża Paneftę o zdradę sta­
nu i zbrodnię m orderstw a. W obec przyzna­
nia się  P anetty  do mordu zapadnie w  sto ­
sunku do niego w yrok śm ierci. Co zaś do 
przyw ódcy  zam achow ców  H olzwebera do­
tąd wiadom o. O głoszenie wyroku nastąpi 
nad ra n em .

•Wailalsie ns ProsGtRIsn
sn

116 tygodni aresztu
za nielegalny pochód „Jungdeufsche Par ei

W  dniu w czorajszym  Sąd  A pelacyjny pod 
przew odnictw em  sęd ziego  dr. K arłow skiego  
ogłosił w yrok w spraw ie g łośn ych  zajść w S ie ­
m ianow icach w yw ołan ych  przez członków  
Jung-Deutsche Partei. Sąd po dokładnym  roz­
patrzeniu sp raw y uchylił w yrok pierw szej in­
stancji i uznał w szystk ich  29 oskarżonych win­
nym i przestępstw a z paragr. 162 K. K. i skazał 
ich po 4 tygod n ie  aresztu.

W  m otyw ach w yroku sąd  zapodał, że prze­
wód sąd ow y niezb icie w ykazał zeznania­
mi św iadków  winę oskarżonych. M ianowicie  
stw ierdzono, że  w sz y sc y  zasądzeni brali u- 
dzial w  nielega lnym  pochodzie śp iew ając pie­

śni o treści antypaństw ow ej, zaś w chwili z a ­
trzym ania pochodu przez posterunkow ych po­
licji w celach w yleg itym ow an ia  przew ódcy o- 
skarżeni zajęli w obec funkcjonarjuszów  tak 
groźną postaw ę, że ci zm uszeni byli użyć  pa­
łek  gum ow ych. P rz y  w ym ierzen iu  kary sąd 
w ziął pod uw agę d otychczasow ą niekaralność  
oskarżonych oraz ich m łodociany wiek. K osz­
ta sądow e p ierw szej i drugiej instancji pono­
szą  oskarżeni. Ponadto sąd zw olnił zasądzo­
nych Od dozoru policyjnego i za liczy ł im do 
kary areszt prew encyjny. Jak wiadom o w 
pierw szej instancji sąd sk aza ł oskarżonych na 
kary od 7 do 10 m iesięcy  wiaaienia.
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Syn zorgantseował
napad  rabunkow y na oica.

Wilno, 31 llpefl, — Mieszkańcy uli­
cy Trwalej pofttśzeiii .zostali sensa 
cyjną. wiadottiością, iż syn znanego 
w tej dzielnicy karnienicznika Igila 
cego Kołidfatowlcza — W ładysław 
dokohal z niejakim Piotrem Bura 
czewśkim (T rw ała  20) napadu ra 
bttiikowegd na swego ojca.

Pomiędzy 60-let.nim Kondratowi 
czetfJł a syrtem jego już od dłuższe 
go czasu trw ały  zatargi. Synek pro 
wadził rozrzutny tryb życia, d- 
trzyniywał stosunki z podejrzane­

mu osobami i często groźbami wy­
muszał od ojca pieniądze Na tern

tle doszło w tych dniach do gwał­
townej kłótni, w wyniku której syn 
opuścił mieszkanie.

W czoraj nad ranem gdy K on­
dratowicz wyszedł z domu, został 
znienacka napadnięty przez syna, 
k tóry miał „do pomocy1' przyjacie­
la. Napastnicy dotkliwie zbili sta- 
ruszka, poczem obezwładniwszy go 
odebrali portfel z 200 złotymi oraz 
złoty zegarek.

Rannego Kondratowicza prze­
wieziono do szpitala. Jednego ze 
sprawców napadu — BuraczeWskk 
go aresztowano,

4 UtlEipąCE ARESZTU
za szarzenie pornografii.

Nieskończona defilada wiedeńczyków przed zabitym kanclerzem 
złożonym na katafalku w sali ratuszowej

Dollfussem,

OJCIEC ODEAŁ DZIECKU JEŻYK,
aby „bachor nie w rzeszczał11.

Z Kołomyi donoszą:
Swego czasu głośny był w Kołomyi 

wypadek ucznia 8-ej klasy 1. gimnazjum 
B., któfy pokazywał kolegom

Zdjęcia pornograficzne.
Zdjęcia otrzymał od niejakiego Doerfle 
ra ze Stanisławowa, a ten od „fotogra­
fa" Uhorcznka. W sądzie I. instancji

wszyscy trzej zostali uniewinnieni, 
Wskutek apelacji prokuratora, który 
osobiście w sądzie grodzkim oskarżaj 
w tej sprawie, odbyła się ponowna roz 
prawa przed wiceprez. s. o. Sobotą 
który wszystkich trzech skazał na 4 
mies. aresztu z Zawieszeniem. Oskarżę-* 
ni zapowiedzieli żłożeńia kasacji do Sa 
du Najwyższego.

Kołomyja, 31 lipca. — Wypadek be­
stialskiego morderstwa, zdarzył się w  
Obertyflie. Niejaki Micbał Pajączek za 
bił swoje cztero-tygodniowe dziecko, 
uważając, że nie jest

jego ojcem.
20-ietnl morderca dźetilł się z młod­

szą od Siebie 0 3 lata dziewczytlą. 
Dziecko przyszło na świat po 7-miu 
miesiącach. Pajączek począł swej żo­
nie czynić wyrzuty, że już prźed ślu­

bem zdradzała go z synem szynkarza.
Po pewnym czasie podejrzenia jego 

znalazły potwierdzenie w anonimo­
wych doniesieniach i Pajączek postano 
wił dziecko zabić.

Morderca odciął dziecku wpierw  
język, aby obachor nie wrzeszczał”* a 
potem rzucił je na ziemię i począł je 
deptać nogami tak długo, aż dzleckh 
zupełnie zmiażdżył czaszkę, —

Pajączka aresztowano.

Wieśniak zranił 4 osoby
M ściciel od eb ra ł sob ie  życie#

Urlopy dla służących
'w  N i e m c z e c h .

Z Sambora donoszą: Iwan Woroniak z 
Pinian -(pow, Sambor), pałał wielką nie­
nawiścią do rodziny Pityłów. Wieczo- 
rem spotkał Woroniak Michała Pityłę 
kolo domu Katarzyny Futały i odda! w 
kierunku zwróconego doń plecami 1 i- 
tyly dwa strzały rewolwerowe, raniąc 
go ciężko w prawy bok. Rannego od­
wiozła rodzina do Samborskiego szpita­
la powszechnego.

Qdy Ojciec rannego, Iłko Piiyła, Iwan 
i Anna Pityłowie oraz Dmytro Nycza 
wracali furmanką po odwiezieniu ranne 
go do Pinian, zastąpił jadącym drogę

Iwan Woroniak w towarzystwie braci 
W asyla i Andrzeja i oddal do jedącyct 

9 s trza łó w  rew o lw ero w y ch  
raniąc llkę Pityłę w lewą nogę, zaś Ny 
czaja w obie ręce i w lewą nogę, po  
czerń zbiegł wraz z braćmi.

Tej samej jeszcze nocy sprawca po­
dwójnego napadu Iwan Woroniak, z 
obawy przed czekającą go karą, popeł­
nił koło swego domu samobójstwo, Am 
drzej Woroniak został UresZtowamy za? 
Wasyl Wofoniak, któfy w krytycznyn 
momencie oświetlał jadących latarka 
elektryczną, Zdołał żblec.

Berlin* 31 7. Do Berlina 1 prowincji 
Brandenf sklej oraz Prus zachodnich wy 
dane zostało w tych dniach rozporządzenie 
normujące pracę „der Hausgehilfen", czyli 
„pomocników i pomocnic domowych", Roz 
porządzenie to wprowadza zasadniczą no­
wość, mianowicie płatne urlopy. Już po u- 
pływie 6 miesięcy pracy przysługuje służą­
ce prawo do płatnego urlopu, conajmniej 
4-ro dniowego. Po trzech latach pracy okres 
urlopu zwiększa się

do 14-tu dni.
Ponieważ oprócz pobierania płacy, służąca 
jest żywiona i korzysta z mieszkania, przy­
sługuje jej w czasie urlopu także prawo żą 
dania zwrotu kosztów wyżywienia i miesz­
kania, a koszta te mają być obliczone w e­
dług norm ustalonych przez Kasę Chorych.

Poza tern rozporządzenie zawiera 
kilka postanowień, tyczących się higie­
ny mieszkania. Na spoczynek nocny 
wyznaczony być musi conajmniej 8-go- 
dzinny, w każdym tygodniu ma mieć 
służąca wolne popołudnie I wieczór, a 
również w każdą drugą niedzielę lub 
święto.

Nowy kanclerz Austrii.

Poza tern należy służącym pozosta 
wić odpowiedni czas, aby mogły speł 
niać swoje obywatelskie 1 religline obo 
wiązki.

Yy \ J  U W  L t '  ~  ------------  ^

Gdy cię kocham, strzeż się.o
Bydgoska Carmen przed sądem
zv donoszą: znane te słowa CarmenyZ Bydgoszczy donoszą:

...„A gdy cię kocham, strzeż się strzeż!"

O s ta tn ia  tw ie r d z a  p o w s t a ń c ó w

M inister Schuschnigg, zosta ł m ianow a­
ny  k anclerzem  Austrii.

■m mv"̂

:<• Tli

Miasto Leoben w Styrji, gdzie mieściła się główna kwatera powstańców, zo­
stało po przygotowaniu artyleryjsklem wzięte szturmem przez austriackie woj 
ska rządowe Niedobitki powstańców przekroczyły granice jugosłowiańska.

Protest Jaracza
PRZECIWKO F l t m t H i l  SZTUCE#

której m. iłi. siedział prezes Tow. Krzewie­
nia Kultury Teatralnej, zawołał na cały głos 
wskazując na scenę:

„Niech żyje 1'edtf Polski, Niech żyje T o­
warzystwo Krzewienia Kultury Teatralnej!!

Na słowie „kultury" położył specjalny 
akcent.

Po tym proteście Jaracz opuścił teatr.

W arszawa, 31 7. Na przedstawieniu 
operetki „Rozkoszna dziewczyna" W Tea­
trze Polskim rozegrało Się następujące 
zajście:

Na przedstawieniu obecny był na wido­
wni artysta Stefan Jaracz, który podczas je­
dnej z frywolnych scen

wstał ostentacyjnie z krzesła 
i zwróciwszy się do loży dyrektorskiej, w

armeny wypowiedziała 
kilkakrotnie do swegp kochanka 29-letnia 
służąca Mafja NoWacja Kochała się ona na 
zabój w młodym czeladniku szewskim Ste 
fanie Kucińskim, zamieszkałym przy ulicy 
Filarecklej 2ł, z którym nawiązała bliższe 
stosunki. Kochankowie przez długi czas ży 
li z sobą

w najlepszej zgodzie 
i Ruciński zamierzał poślubić Nowacką, 
Później jednak z niewiadomej przyczyny 
narzeczony był dziwnie oziębły i postano­
wił nawet zerwać z Nowacką. Doszło na 
tern tle do gwałtownych starć i ostrej wy­
miany słów. Kochając bardzo swego narze 
czonego i nie widząc w swej rozpaczy in# 
nej drogi wyjścia, zawiedziona służąca zdc 
cydoWala srogo się zemścić,

W tym celu Nowacka kupiła bytelkę
kwasu solnego 1 udała się do mieszkania 
Rucińskiego. Jeszcze raz gorąco prosiła 
swego narzeczonego, ażeby z nią nie zfy-. 
wał. Widząc jednak nieugięte stanowisko 
Rucińskiego, zdenerwowana wyciągnęła bły 
skawłcznle butelkę z kwasem solnym i za­
wartością butelki oblała twarz narzeczone­
go, pragnąc oszpecić go, lub może 

wypalić mu oczy.
Ruciński momentalnie zorjentowdł się *  
groźnej sytuacji i w ostatniej chwili odsko 
czył w bok. Dzięki temu odniósł tylko lek­
kie poparzenie na twarzy i rękach. Obawia 
jąc się dalszego ataku służącej czemprędzej 
uciekł z mieszkania.

Zrozpaczona Nowacka po tym szalonynt 
czynie wypiła w zamiarze samobójczym 
resztę zawartości butelki i nieprzytomna 
upadła w bramie domu narzeczonego. Lo­
katorzy natychmiast zajęli się desperatką 
i zawezwaną karetką pogotowia ratunko­
wego odstawiono ją do szpitala, gdzie wy* 
pompowano jej żołądek.

Za desperacki ten czyn bydgoska Car 
Hiena zasiadła na ławie Oskarżonych Sąds 
Okręgowego. Sąd uznał Nowacką wihtti 
dopuszczenia się czynu karygodnego i Ska 
zał ją na rok więzienia z zawieszenien 
kary na przeciąg lat trzech.
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Zboczeńcy, lubieżnicy i zw yrodnialcy  
Sfery decydujące dzisiejszych Niemiec

Jeszcze dotychczas z tam tej strony  Śląska 
nie zna się przyczyn , dlaczego do tychczaso­
wy prezydent policji w Gliwicach a rów nocze­
śnie general S. A. R am shorn postradał życie.

Do tej pory  wie tylko opinja publiczna, że 
w Qliwicach objął urzędow anie now y p rezy ­
dent policji, nie wie jednak dlaczego i w śród 
jakich okoliczności s ta ry  dygnitarz policyjny 
znikł tak nagle p rzy  t. zw. puczu Roehma.

lassScrsm świstłn
C ala górnośląska opinja publiczna, wobec 

ścisłego pow iązania w zajem nych granicznych 
stosunków  jest zain teresow ana w  tern, aby sie 
praw dy dowiedzieć. Zajścia, k tó re  doprow a­
dziły do zniknięcia R am shorna oświetlają ja ­
skraw o stosunki śląskie po tam tej stronie g ra ­
nicy.

W  czasie osławionego procesu Potem py w 
lecie roku 1932 Ram shorn był kierownikiem  o- 
polskiej S. A. On był tym . k tó ry  w płynął na 
H itlera, że ten pięciu skazanych na śm ierć 
m orderców  Potem py, nazw ał „swoimi kocha­
nym i tow arzyszam i, k tó rych  on nie opuści .

P rzerażen ie  ogarnęło  wówczas całe nie 
przesiąknięte duchem  hitlerowskim  społeczeń­
stwo Ś ląska Opolskiego, począw szy od nie­
mieckich narodow ców  aż do zdeklarow anych 
partji lewicowych. «,

Braterskie usłogi
Skoro też R am shorn, jako  szef policji nie­

mieckiego Ś ląska objął w ładzę, zd arzy ły  się 
w krótce rzeczy , którre w yw ołały duże zastrze­
żenia i p ro testy  trzeźw ych zwolenników H itle­
ra. Rom shorn um iał jednak stłum ić w szelką 
k ry tykę  swej działalności także we własnych 
szeregach. M usiał jednak za to  oddać b ra ­
terskie przysługi swemu przyjacielow i i kole­
dze po fachu, Heinesowi we W rocław iu. Co 
Heines nabroił, to k ry ł Ram shorn i odwrotnie, 
a poszło to  stąd , że obaj hołdowali jednakim 
zboczeniom do tej sam ej p łd .

Mówiło się o tem  w zaufanych kołaoh S. A. 
w Opolu po cichutku, nikt Jednak nie odważył 
się w ystąpić z tem  na szersze forum.

Vmmmn sannllistwa
B aczny  jednak obserw ator stosunków  w 

Opolskiem m ógłby już z  liczby w padających 
w oczy tajem niczych sam obójstw  w okręgu 
działalnośoi R am shorna wywnioskować, że pa- 
panują tam  anorm alne stosunki.

Już w lecie 1933 roku w Schwieben (powiat 
Gliwice) zdarzy ł się w ypadek sam obójstw a 
bardzo pow ażanego działacza chłopskiego 
Cbpistiansena, k tó ry  m iał za żonę córkę zna­
nego w Opolskiem obszarnika. W yjaśniono 
Urzędowo, że C hristiansen sw oją działalnością 
uniemożliwił harm onijną w spółpracę z  R am s- 
hornem i nie w idząc drogi w yjścia, pozbawił 
się życia.

W kró tce potem w innej wiosce kolo Gli­
wic miało miejsce niezw ykle charak te ry sty cz ­
ne sam obójstwo, czy . . .  wypadek. M łody za­
stępca dowódcy S. A. zw ierzył się pewnemu

R ew elacyjne szczeg ó ły  z urzędow ania R am shorna
Hisiieriiie serceurzędnikowi Schupo, że nie będzie mógł dłu­

żej ta ić  pewnej znanej mu a wielce n ieprzy­
jem nej dla w ysoko postawionej osobistości 
spraw y. U rzędnik ten zw rócił jednak sz tu r­
mowcowi uwagę na ewentualnie mogące w y­
niknąć dlań skutki. W  parę dni później hitle­
row iec ten został zastrzelony p rzy  śniadaniu 
u rzeźnika przez „nieostrożność11 tow arzysza, 
m anipulującego bronią.

M M e  łzy
W  czasie pogrzebu przyw ódca S. A. z Gli­

wic Theofile, w ylew ał nad trum ną zabitego 
krokodyle łzy. G dy jednak stroskana m atka 
i biedna wdowa chciały zrealizow ać ubezpie­
czenie na w ypadek śm ierci, odmówiono im te­
go zasiłku, albowiem cała S. A. obawiała się 
policyjnych dochodzeń przyczyn  śm ierci, k tó ­
rych dom agało się tow arzystw o ubezpieczeń. 
Ram shorn zaś w ydał surowe polecenie niedo­
puszczenia doń m atki zabitego.

W ypadek ten daje dostatecznie dużo do 
m yślenia, a następny dowodzi kruchości ca ­
łego system u.

Z początkiem  roku 1934 zastrzelił się w 
Gliwicach na ulicy w biały dzień w spółpra­
cownik pisma a zarazem  jeden z m niejszych 
dowódców S. A. C ieglarski. Opinja publiczna

nie m ogła się w tedy dowiedzieć, z jakich po­
wodów to nastąpiło. T eraz już kulisy spraw y 
są znane.

Przymus mm
Cieglarski był lubieżnikiem i uwodzicielem 

nieletnich dziew cząt szkolnych i groził, że je­
śli pociągnie się go za to do odpowiedzial­
ności, to wyśpiewa o skłonnościach swego sze­
fa (R am shorna). Zmuszono go więc do „sa- 
m obójstwa“, dla ratow ania opinji innych, by 
ci mogli dalej bezkarnie oddawać się swoim 
zboczeniom.

W m iędzyczasie jednak coraz więcej brud­
nych spraw ek przedostaw ało się do wiadomo­
ści szerszego grona. Także i inni w spółpra­
cownicy „O stfrontu" zostali w mieszani w a fe - . 
rę  Ram shorna. P rzyszło  do tego, że niejakik 
W alossek z Gliwic, z powodu „zniesław iania" 
R am shorna dostał się przed sąd. Na kolanach 
on i jego m atka, k tórej on był żywicielem, 
prosili o łaskę. R am shorn kazał mu podpisać 
deklarację, w której on ośw iadczył, że nie po­
sądza R am shorna o żadne nienorm alne skłon­
ności. Zaledwie jednak W alossek podpisał, 
już wezwano go powtórnie przed sąd i zaapli­
kowano mu 6 m iesięcy więzienia.

Napróżno przypom inała zrozpaczona m atka 
potentatow i policyjnem u jego przyrzeczenie, 
że obiecał synowi przebaczyć. Nic to  nie po. 
mogło i w yrok został wyrokiem .

Los osądził R am shorna lepiej niż sądy  nie­
mieckie, lecz w ypadki te  dowodzą, do czego 
prowadzi zasada hitlerow ska, że każdy p rzy ­
wódca stoi ponad wszystkiem .

Jesteśm y ciekawi, kiedy nareszcie p rasa  
niem iecka poinformuje bez żadnych obsłonek 
opinję sw ego k ra ju  o tych w szystkich hi­
storiach.

Ile  zmienia sie
Bez tego istnieje ciągle groźba, że pokrew ­

ne duchem i skłonnościam i R am shorna jed­
nostki, g rasu ją  i będą grasow ać nadal. Obec­
nie bowiem w szystkim  tym , k tó rzy  chcą sto­
sunki uzdrow ić ciągle jeszcze grozi się śm ier­
cią, a że jes t to m yślane serjo , w ykazuje w y­
padek arch itek ta  Eidm anna, k tó ry  popełnił 
„sam obójstwo", sto jąc wobec grożącego mu 
sam osądu bojówki, za rozgłaszanie wieści 
o tem, co w partji się dzieje.

BOJOWIEC Z GRENZSCHUTZU
chciat w kraść się  do P.O. W.

. . .  . , - i - ,  --    An.
Sąd Grodzki w Katowicach pod przew od­

nictwem sędziego dr. Fiuczka rozpatryw ał w 
dniu dzisiejszym  sensacyjną spraw ę. Przebieg 
tej sp raw y  urzędnicy m agistratu  m iasta K ato­
wic śledzą z wielkiem zainteresow aniem . Jak  
wiadomo za czasów  urzędow ania prezydenta 
m iasta dr. G órnika przyjm ow ano do służby w 
M agistracie różnego rodzaju typy , często n a ­
wet rdzennych Niemców, k tó rzy  nie władali 
językiem  polskim a jednak w krótkim  czasie 
zdołali zrobić karjerę.

Dopiero po objęciu urzędow ania przez o- 
becnego prezydenta dr. Kocura nastąpiła czy st­
ka biur m agistrackich od tego rodzaju typów. 
U rzędnicy M agistratu  łączą się w polskich sto­
w arzyszeniach i organizują różnego rodzaju 
związki. O statnio grupa urzędników m agi­
strackich postanow iła zorganizow ać stow arzy­
szenie Peow iaków , do którego oczywiście ty l­

ko ci urzędnicy m agistratu  należeć mogą, k tó­
rzy  do tej organizacji w  czasach plebiscytu 
należeli.

M iędzy innemi wniósł prośbę o przyjęcie 
go do Peowu urzędnik m agistratu  Szczepa­
niak. P rzeciw ko przyjęciu Szczepaniaka do 
organizacji zaprotestow ał funkcjonariusz m a­
gistracki Gawenda. W  zarządzie  głównym  do­
niósł, że Szczepaniak nie byt nigdy członkiem 
P  O W , gdyż w czasie tw orzenia tej form acji 
znajdow ał się p rzy  Grenzschutzie. P rzedłożo­
ne przez niego zaś dokum enta są bardzo w ą­
tpliwego pochodzenia.

Na skutek tego doniesienia na posiedzeniu 
zarządu głównego P. O. W . po przesłuchaniu 
kilku P . O. W .-iaków  kom isja odrzuciła wnio­
sek Szczepaniaka z tem, że nie zasługuje on 
na przyjęcie go w szeregi Peow iaków . Szcze­
paniak zdem askow any, w zam iarze przepro-

Motocyklem w słup żelazny
trag iczna wycieczka niedzielna

Obok fabryki m aszyn W aw erdy w S zar- 
leju p rzejeżdżający  motocyklem  Jan Zdebyt 
z Łagiew nik (Sokolska 8) w jechał całym  pę­
dem na przydrożny  słup przewodów elek­
trycznych. W  następstw ie zderzenia doznał 
on lekkich okaleczeń rąk, zaś jadący  w przy-

NA OGÓLNE ŻĄDANIE
licznej naszej P. T. Klijenteli przedłużam y sprzedaż naszych reklam ow ych kompletów ty l­
ko jeszcze na krótki czas. Po tym  term inie rozdam y zupełnie bezpłatnie 5 p łaszczy  m ę­
skich jesiennych i 3 dam skie dla tych Sz. P . T. Kłijentów, k tó rzy  zakupią u nas 1 z niże’ 
wymienionych kompletów tow arów . P rz e c z y ta jc ie  uważnie.

Tylko za  15 zl.
w ysyłam y 3 m tr. m aterjału  na męskie ub ran ie  letnie (najnowsze w zory bielskie), 4 mtr. 
eleganckiego m aterjału  na suknię dam ską, 1 koszulę m ęską dzienną prasow aną 1 damską 
koszulę stro jną, 1 parę pończoch jedw abnych damskich, 1 parę-skarpetek  jedw abnych, 3 chu­
steczki do nosa o raz  1 k raw at jedwabny.

TylkO za 20 zl.
W ysyłam y: 1 gotowe ubranie męskie (najno wsze w zory bielskie), spodnie, kam izelka i m a­
rynarka  od Nr. 46 — 52 uszyte pg. ostatnich modeli, 1 elegancką koszulę dzienną z k ra ­
watką, 1 parę  kalesonów letnich z satynow ym  w ykończeniem , , parę skarpetek  jedwabnych, 
3 chusteczki do nosa i 1 elegancki pasek zam szow y.
T o w szystko w ysyłam y za grosze, bo ty lko za 20 zł. . . .

_ ,  _  , , , , , „  , . .  m z czarnego lub granatow ego bostonu kosz-
UWAGA: Taki sam  komplet ty lko z ubranie s
tuje 22 zł.

Tylko za  25 zt. 50 ęr.
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego, 17 m tr. w dobrym  gatunku, 2 p rześcieradła białe 
s kantam i, 3 ręczniki białe duże, 1 parę ko łder pikowych na łóżka w eleganckie kw iaty 
żakardow e oraz 1 parę  dyw anów  na ścianę w najm odniejsze tkane obrazy.

T ow ary pow yższe w ysyłam y każdem u na listowne zamówienie za zaliczeniem pocz­
towym. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar sie nie podoba, zw racam y pieniądze.

Zamówienia p ro s im y  adresow ać:

Firm a J. SZYFFER, Łódź, ul. P iotrkow ska Nr. 2 i*.

czepce R yszard  i Augusta Szefczykow ie do­
znali tak silnego w strząsu, że w stanie nie­
przytom nym  przew ieziono ich do szpitala. 
Stan ich jest poważny.

R yszard  Szefczyk po operacji nie odzy­
skaw szy przytom ności zm arł w szpitalu.

wadzenia rehabilitacji w ystosow ał skargę do 
sądu przeoiwko Gawendzie.

Na dzisiejszej rozpraw ie Gawenda przy* 
znał, że z tym  zarzutem  przeciw  Szczepania­
kowi w ystąpił i ten zarzu t obecnie pod trzy ­
muje uw ażając to  za niezw ykłą bezczelność 
z strony Szczepaniaka, że się chce w kręcić z 
fałszyw em i dokumentami do Stow arzyszenia 
P . O. W.

Na dowód sw ych tw ierdzeń zaofiarow ał s ą ­
dowi dowód praw dy. Szczepaniak w zięty w 
ogień pytań  przyznał się, że po likw idacji woj­
ny św iatowej był aż do kw ietnia 1919 roku 
w służbie arm ji niemieckiej.

Usiłował jednak sądowi wmówić, że do 
przebyw ania w  arm ji był zm uszony. T p tw ier­
dzenie Szczepaniaka w yw ołało śmiech w śród 
wielu obecnych na  sali sądow ej peowiaków.

Jako  pierw szego św iadka sąd  przesłuchał 
nauczyciela K uttera z głównego zarządu P . O. 
W. Św iadek ten stw ierdził, że kom isja po p rze­
słuchaniu kilku znanych peowiaków wniosek 
Szczepaniaka o przyjęcie do P . O. W. odrzu­
ciła, uw ażając przedstaw ione przez Szczepa­
n iaka dokum enty za niew ystarczające.

Celem zupełnego w yśw ietlenia spraw y sąd 
postanow ił dzisiejszą rozpraw ę odroczyć i we­
zwać na następną rozpraw ę kilku świadków, 
zapodanych na dowód praw dy przez Gawen- 
dę, że Szczepaniak faktycznie służył w szere­
gach G renzschutzu.

Głupi w ybryk
mógt pozbaw ić życia kolejarza

W  godzinach w ieczornych dnia w czora j­
szego p rzejeżdżający  przez C horzów  I pociąg 
tow arow y został w okolicy ul. Skargi obrzu­
cony gradem  kam ieni przez grupę osobników. 
Jednym  z  nich został ciężko ranny  w głowę 
konduktor, k tó ry  strac iw szy  przytom ność je­

dynie cudem uniknął upadku z pędzącego po- 
oiągu na to r i uszedł niechybnej śm ierci. P o  
opatrzeniu rannego w ysłano na miejsce napa­
du patro l policyjny, k tó ry  jednak sprawców 
nie zdołał ujawnić.

Bagnetem na saslada
Zbrojne najście w M ichalkowichch

Przed  Sądem  O kręgow ym  w Katow icach j gnetem ciężką ranę w tw arz  w skutek czegc 
odpowiadali w dniu dzisiejszym  Stefan Polew - ciężko ranny  O piełka przez dłuższy czas znaj- 
ka, Alfons W oźniczek i Jan ina N iestrój z Mi- dował sie w kuracji lekarskiej. Po  przesłu- 
chałkow ic oskarżeni o pobicie Jana  Opielki. chaniu kilku św iadków  sąd  skazał oskarżone- 
O skarżeni k tó rzy  od dłuższego czasu nienaw i- 2 °  P ° lewk9 ™  8 miesięcy, W oźniczki i Nie- 
dzili Opiełki przybyli dnia 16 m arca przed je- s t r o j o w ^ ^ m i e s i ę ^  
go dom, gdzie w ypraw ili wielką aw anturę. W  1 * 1 .  j  * ;  a
chwili, gdy O piełka w yszedł przed domostwo, \ g j r i 1 Q | Q V  f i l f P S t f * ! !  I ] Q Q ( Q 2  I 
oskarżeni rzucili sie na niego i zadali mu ba- — —  — — . . mi—



Hfr. %T Nfrmfv - frnr-̂  - 194

U nas katastrofa powodzi
gdzieindziej niszczącą posucha.

W Stanach Zjednoczonych bydło pada tysiącami.
Podczas gdy u nas rozszalała się pot 

w orna powódź, gdzieindziej szaleje n ie ­
byw ała  posucha. W  Angiji coprawda 
ostartnie deszcze przyniosły pewną ulgę 
ale natom iast w Stanach Zjednoczonych 
zupełny brak opadów atm osferycznych 
od dłuższego czasu odprowadził do sy ­
tuacji, k tóra przybiera obrót praw dzi­
wej katastrofy  narodowej.

W ysłannik rządu dr. Elwood Mean, 
k tó ry  wrócił w łaśnie z objazdu Stanów 
am erykańskich M iddle-W estu, cierpią­
cych najbardziej na posuchę, oświad­
czył, że w niektórych okolicach w szy­
stko już znikło, całe życie zam arło rtasku 
tek długotraw łej suszy. Całe przestrze 
nie na zaw sze utracone są dla rolnictwa 
i hodowli. T rzeba będzie ewakuować 
stam tąd kilka tysięcy osób, a samą zie 
mię pozostawić na pastw ę losu.

W  dwóch trzecich Stanów Zjedno­
czonych bydło w ym iera tysiącam i Naj­
gorzej pod tym  względem jest w  stanie 
Oklahoma i Kansas, gdzie się usiłuje u- 
trzym ać zw ierzęta przy życiu, dając im 
do jedzenia w ysuszony nawóz i wszel­
kiego rodzaju odpadki. W  niektórych o- 
kolicach farm erzy m asowo ścinają drze 
w a i liście oraz korą żyw ią swoje bydło.

W  w yschłych rzekach i staw ach ry 
by, żaby i żółwie m rą tysiącam i. Jeśli 
chodzi o ratow anie bydła, to rząd żaku 
pił miljon głów od 80.000 rolników, jed­
nakże na kolejach utw orzyły się olbrzy 
mie zatory  i tylko z najw iększą trudno 
ścią idą transporty  do rzeźni.

W  nlemniejszym stopniu posucha i 
upały dają się we znaki ludziom. Obli­
cza się* że co godzina 10 osób ginie spo 
wodu upadłów, które odchodzą do 40 sto 
pni. Liczbą ofiar ludzkich przekracza już
tysiąc. . .

Tysiące Hektarów, do niedaw na żyz­
nych, przekształca się na pustynię- W szę 
dzie kopie się w  ziemi, by odkryć pocb 
ziemne źródła, k tóreby mogły złagodzić 
katastrofę i zaspokoić pragnienie bydła 
i wielu tysięcy osób.

P o tw orzy ły  się kom itety pomocy o- 
fiarom posuchy, które zawalone są pe­
tycjam i. W  W  aszyngtonie oblicza się, 
że udzielono dotychczas doraźnych zasil 
ków 400.000 rodzih, reprezentującym  
miljon 600 tysięcy osób. Ponadto 16 sta 
nów otrzym ało od rządu blisko 20 mlljo 
nów dolarów kredytu. Znaczna część 
tych pieniędzy przeznaczona jest na po­
szukiwanie wody przez wiercenie głębo 
kich studzien.

Najokropniej cierpi od posuchy stan 
Kansas. Tem peratura utrzym uje się od 
miesiąca, dookoła 40 stopni. Pracuje się 
tutaj dniem i nocą—w nocy przy swiet 
le pochoni. — nad wyw ierceniem  no- 
studni, Schodzi się w  głąb ziemi aż do 
stu m etrów. W szyscy wybitni geolodzy 
i źródlarze zmobilizowani zostali do wal 
ki z żywiołem.

Naturalnie zbiory w  wielkiej mierze 
już przepadły.. W  szczególności zbiór ku 
kurydzy zapowiada się najniższy, jaki 
zanotow ano od r. 1901. Groźi niedosta 
tek zboża i mięsa W  ciągu przyszłej zi­
m y  i jeśli potw orna posucha nadal się 
utrzym a, może się w ytw orzyć sytuacja, 
katastrofalna, k tóra zachwiać może sta 
nowii kierrt rządu.

Nikt naturalnie nie oskarża rządu o 
te katastrofalne warunki atm osferyczne, 
jednakże obecnie podnoszą się głosy 
kry tyczne przeciw ko nieprzewidującej 
polityce, k tóra w czasach obfitych zbio­
rów kazała ograniczyć produkcję rolni- 
ną do tego stopnia, że płaciło się wiel­
kie sumy farmerom, k tórzy zmniejszyli 
zasiewy względnie mniejszą ilość tere­
nów zużyli na upraw ę zbóż ibawełny.
I dziś, jeżeli posucha potrw a dalej, nie-, 
bezpieczeństwo głodu stanie się całkiem 
realne. Naturalnie farm erzy, k tórzy ko­
rzystali z premij za nieuprawianie ziemi 
zaczynają teraz w yrażać niezadowole­
nie, widząc, że im bydło w ym iera i że 
oni sami może nie będą mieli co jeść 
podczas zimy.

Nie traci się jednak nadziei, że desz­
cze napraw ią jeszcze groźną sytuację. 
Gdvbv wszakże warunki atm osferyczne

nie miały się polepszyć, mUsiatdby 
pociągnąć za sobą nieobliczalne skutki. 
Nie mówiąc już o niezadowoleniu farmę 
rów, które niewiadomo do jakichby dosz 
ło rozm iarów, trzebaby się liczyć rów ­
nież z groźnymi zaburzeniami po mia­
stach, gdyby ceny artykułów  pierw, po

Wśród mas emigrantów obcokrajowych 
we Francji poczesne miejsce zajmują Pola­
cy. Według obliczeń, dokonanych na bieżą­
cy rok, ilość robotników Polaków, pracują­
cych we Francji na roli, w zakładach prze­
mysłowych i w kopalniach, przekroczyła cy-

Krążą niedające się narazie spraw ­
dzić pogłoski, że w krótce ma być sfinali 
zowaiia olbrzym ia pożyczka zagranicz 
na w wysokości 800.000.000 zł. z jed­
nym z wielkich koncernów samochodo­
wych angielskich. Pożyczka byłaby w 
całości przeznaczona na rozbudowę 
dróg bitych i autostrad w Polscfe.

Koncern angielski ma się jakoby zo 
bowiązae wybudow ać za pow yższą su­
mę w Polsce w przeciągli 10 lat 5700 
km. szos i autostrad. W roku bieżą­
cym jeszcze ma być w ybudow ane 500 
km. dróg bitych. Przew idziana jest bu­
dowa dwóch rodzajów dróg: pierwszej 
klasy drogi główne granitowe, zalewane 
asfaltem oraz drogi bite, dojazdowe. 
System  budowy tych dróg ma być kon 
centryczny; ze stolicy państw a, W arsza 
Wy, drogi rozchodzić się będą promie­
nisto w kierunku wszystkich dzielnic 
państw a. Główne autostrady mają być 
o szerokości 10 mtr., inne o szerokości 
8 mtr. W arunkiem , postawionym  ze stro 
ny polskiej, jest tylko zużycie W 100 
proc. m aterjału budowlanego krajow e­
go, jak również zużycie do pracy rąk ro 
boczych polskich oraz techników i in­
żynierów.

Skala tych olbrzymich robót prze 
widuje zatrudnienie do 50.000 “ osób roc> 
nie.

W zamian za tę pozyczkę, koncern 
w ierzycielski ma uzyskać od rządu da­
leko idącą zniżkę cła na Samochody i 
wozy swojej marki.

Opierając się zaś na rozm aitych da­
nych i spostrzeżeni?/ch, jak ostatnie 
wieksze zainteresowanie się sfer rzadb

trzeby w zrosty nadmiernie, powodując 
drożynę.

Copraw da rząd czyni wszystko, by 
zairadzić klęsce i ulżyć już teraz ludno­
ści, dotkniętej bezpośrednio katastrofal 
ną posuchą. Prezydent Roosevelt, który 
znajduje się obecnie w podróży waka-

l i f  520.000. Przeszło więc pól miljona Pola­
ków, rozrzuconych małemi grupami lub po- 
jedyficzo, czy też skupionych w większych 
ośrodkach przemysłowych i kopalnianych, 
znajduje się wśród ludzi obcych rasą, języ­
kiem i obyczajami. Poczucie przynależności

wych samochodami angielskiemi, a zw ła 
szcza „Austin'ami“, jak również opiera 
jąc się na ostatnich rokowaniach Polski 
z finansistami angielskimi, a przede- 
wszystkiem  na stale zwiększająceut się 
zaufaniu ostrożnej 1 solidnej kupiecko 
W ielkiej Brytanji do Polski — można 
przypuszczać, że pertraktacje o nowa po 
życzkę toczą się w łaśnie z Wielkim kon 
cernem brytyjskiego przem ysłu samo­
chodowego „Austin".

Przyrost naturalny 
ludności.

Ułówny Urząd Statystyczny opracował 
dane, dotyczące przyrostu ludności w po­
szczególnych krajach w roku ubiegłym.

W Polsce przyrost ten-wyniósł 402.465 
osób, w Angiji wraz z Walją 83.948, w Cze 
chosłowacji 82.377, we Francji 21.598, w Ho 
laodji 99.194, w Niemczech 226.113, w Por- 
tugalji 83.319, na Węgrzech 60.820, we Włó 
szech 419.778, w Kanadzie 120.511.

Największy stosunkowo przyrost, miano­
wicie 12,3 na 1000 mieszkańców w stosun­
ku roczrtym, zanotowano w Polsce. Na dru- 
g<em skolei miejscu pod wzgl. przyrostu 
znajduje się Holandja 1 Portugalja — po 12.1 
W Kanadzie przyrost wynosił 11,3, we Wło 
szech 10, w Australjl 7,8, na Węgrzech 6,9, 
w Czechosłowacji 5,5, w Niemczech 3,5, W 
Angiji 2,1 oraz we Francji 0,5.

eyjnej, wróci do W aszyngtonu, przejci
dzając w szerz całe Stany Zjednoczonej 
drogą lądową i zatrzym a się w ośrod­
kach, które najbardziej uciert-W 
program  powrotu jest tak ułożony, by 
się mógł naocznie przekonać o sytuacji1, 
i wysłuchać osobiście skarg ludności.

do swej macierzy — Polski wzmacnia i pod 
trzymuje nauczanie dzieci emigrantów pol­
skich w języku polskim i przez fblaków .

Określenie nauczania tego mianem „szkol 
nictwa polskiego" we Francji byłoby z grun 
tu mylne, jest oho tylko dodatkowym skład 
niklem w nauczaniu ogólrłem.

Należy rozróżnić dwa typy kursów dla 
naszych emigrantów: 1) przy szkołach pry­
watnych — kopalnianych 1 2) przy szko­
łach publicznych (państwowych). W szko­
łach kopalnianych, utrzymywanych przez za 
rządy kopani, w których czasem liczba dzie­
ci polskich wynosi od 50—70 proc., naucza­
nie polskie stanowi zasadniczą część ogól- 
nego programu zajęć, obejmując takTe przed 
mioty, jak język polski, historja i geografia 
Polski.

Drugi rodzaj nauczania polskiego odby­
wa się przy szkołach publicznych. Tutaj kur 
Sy przedmiotów polskich nie wchodzą już w 
skład ogólnego programu, a odbywają się 
poza godzinami ogólnie obowiązującemi. Na 
te nadprogramowe zajęcia dla dzieci pol­
skich przeznacza się godziny po zajęciach 
ogólnych, czwartki — wolne, jak wiadomo, 
od zajęć szkolnych We Francji, i przerwy 
śniadaniowe. W szkołach publicznych pod­
ręczniki po-skle dzieci polskie otrzymują od 
władz szkolnych bezpłatnie, jak normalnie 
<’ innie podręczniki. Siły nauczycielskie w 
tych szkołach opłacane są z funduszów po’ 
skich.

Ogółem polskich placówek szkolnych we’ 
Francji jest około 260, liczba zaś dzieci pol- 
sl ich w* wieku szkolnym wynosi około 60 
rys. Jak już można wnosić ze stosunku tyćh 
dwóch liczb, ilość naszych placówek szkol­
nych we Francji jest niewystarczająca, co 
po'wien.za statystyka, wykazująca zaledwie 
25.000 naszych dzieci, korzystających z nau­
czania polskiego. O ile w pewnej mierze 
utworzenie systematycznej sieci kursów 
przedmiotów polskich utrudnia rozrzucenie 
Kolaków w różnych, mniejszych lub więk­
szych ośrodkach, o tyle w głównej mierze 
ten smutny obraz nauczania dzieci polskich 
we Francji jest skutkiem braku środków na 
szkolnictwo polskie zagranicą. Zbiórka w 
kraju, która odbywa się od szeregu lat mie­
dzy 1 a 15 lutego, daje bardzo małe sumy. 
Większe zrozumienie dla tej sprawy wyka­
zuje sama emigracja robotnicza we Francji, 
która że swych skromnych zarobków w ma­
ju rb. zdołała zebrać około 40.000 franków. 
Ody weźmiemy pod uwagę, że zbiórka ta 
została przeprowadzona we Francji po raz 
pierwszy i to w okresie bardzo niesprzyja­
jącym, a mianowicie w okresie rugowania 
Polaków z zajmowanych przez nach placó­
wek, należy się spodziewać, że w latach na­
stępnych zbiórka wśród polskiego wychodź 
ctwa da o wiele większe wyniki. Wpłynie 
na to niewątpliwie jeszcze ta niesłychanie 
ważna okoliczność, że ostatnio, w łonie tego 
Wychodżtwa, nastąpiła całkowita konsoli­
dacja wszystkich stronnictw w jedną Radf 
Porozumiewawczą.

Mimo ,iż nauczanie polskiego we Francji 
stale się polepsza dzięki wysiłkom samej 
emigracji i naszych czynników oświatowych, 
nie należy zamykać oczu na jego bolączki. 
Jedną z najprzykrzejszych bolączek jest nie­
dostateczne zaopatrzenie w podręczniki pol­
skie (1 podręcznik na 3 dzieci), a więc w  
zwykłe elelhentarze, podręczniki, ilustracje 
5 obrazki polskie, książki do czytania, pisem 
ka dla dzieci i t* zw. pomoce szkolne.

Dr. M. D.

P ow itan ie prezyd en ta  R o o sev e lta .
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6000 marynarzy amerykańskich powl talo prezydenta Roosevelta u wjazdu 
do Kanału Panamskiego. Prezydent Roosevelt udał się na pancerniku »,Hou­

ston” do Honolulu na Wyspach Hawai sklch.
 . . . . . . . .  i i i w i i  h i  u m i l i l i  — .. . . . ..  ■mmi       m ii

800 miljonów pożyczki na budowę dróg?
Lepiej,  gdyby to  nie była pogłoska .
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Rodacy na obczyźnie*

Emigracja polska we Francji.
260 tysięcy robotn ików polskich w p rzem yś le  i na roli.
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l-sze Igrzyska Sportowe
P o l o n j l  Zagranicznej.

Brodata panna
Oświadczyny na sals sądowej.

K

Już w dniu 1 sierpnia r. b. rozpoczynają 
się w W arszaw ie I Igrzyska Sportowe Po- 
lonji Zagranicznej z udziałem przedstaw i­
cieli niemal wszystkich ośrodków sportu 
polskiego poza granicami Polski. W arsza­
wa w murach swoich gościć będzie elitę za­
granicznego sportu polskiego. Niemal co 
dnia przybywają zawodnicy z najdalszych 
środowisk polskich.

Goszcząc u siebie II św iatow y Zjazd 
Polaków, wielotysięczne wycieczki Polo- 
nji Zagranicznej, W arszaw a nie może z a ­
pomnieć o polskich sportowcach z obczyz­
ny. Reprezentują oni bowiem coś więcej, 
aniżeli wyrobienie fizyczne, walkę o rekor­
dy sportowe. Są oni wyrazem troski pol­
skich skupisk zagranicznych o tężyznę mło­
dego pokolenia polskiego zagranicą, o przy 
szłość naszej emigracji — młodzież. Mło­
dzież ta  gdzie może zrzesza się w polskich 
organizacjach sportowych. Nieraz w bardzo 
trudnych warunkach, nie m ając dostatecz­
nych środków, broni z uporem barw  pol­
skich na obczyźnie, propagując czynnie 
w śród sw ego otoczenia imię polskie. Poza- 
tem polski klub sportow y na obczyźnie — 
to mowa ojczysta, to zrzeszenie się mło­
dzieży — jakże często zagrożonej w ynaro­
dowieniem — w ram ach własnej organiza­
cji, to  również polska praca kulturalna 1
narodow a.

Pomóc temu sportowi polskiemu zag ra­
nicą jest obowiązkiem całego społeczeństwa 
polskiego. Dlatego też nie traktujem y tych 
Igrzysk jedynie pod kątem  osiągniętych wy 
ników, czy pobitych rekordów. Obdarzmy 
sw oją sym patją wszystkich — lepszych i 
gorszych, przybyłych do Polski po to, aby 
na boiskach W arszaw y zadem onstrować 
nietylko swoje umiejętności sportowe, ale 
również łączność z Macierzą, ze sportem
polskim w kraju.

Od tego, jakie przyjęcie zgotuje spor­
towcom polskim z zagranicy stolica Pol­
ski — W arszaw a, zależy niezmiernie w ie­
le. T rzeba bowiem, aby wyjechali stąd  z 
zachętą do dalszej pracy i dalszych wysił­
ków, aby poczuli się otoczeni atm osferą 
sym patji i zrozumienia trudności, w jakich 
przychodzi im nieraz pracow ać, aby wie­
dzieli, że tutaj w Polsce śledzimy z zainte­
resowaniem każdy ich krok naprzód, cie­
szymy się każdem zwycięstwem, smucimy
porażką. . . .

Nie należy wątpić ani na chwilę, ze tak 
Sie stanie, że I Igrzyska Sportowe Polonjl 
Zagranicznej oznaczać będą now ą erę w 
rozwoju sportu polskiego na obczyźnie, w 
walce o zdrowie fizyczne i duchowe mło­
dego pokolenia polskiego zagranicą.

Doniosły cel zawodów — porównanie 
ryników, osiągniętych przez poszczegól- 
e polskie skupienia emigracyjne i mniej- 
zościowe we wszystkich gałęziach sportu, 
prawianych na wychodźtwie został na- 
Jżycle zrozumiany przez najwyższe czyn- 
Iki sportowe, które udzieliły imprezie swe 
o gorącego poparcia.

Igrzyska spotkały się również z wiel- 
;im entuzjazmem wśród Polaków na ob- 
zyźnie. Na wszystkich terenach zostały 
irzeprowadzone zawody eliminacyjne, da- 
ące nam pewność, iż zobaczymy u siebie 
zawodniczki i zawodników napraw dę w ar-
oścłowych. .

W śród nazwisk zgłoszonych zawodni­
ków obok asów sporlu, 0 wyczynach kto- 
ych wieści przedostały się już do kraju, 
tnajdują się dziesiątki innych sportowców, 
Jotąd bliżej nieznanych, którzy na Zawo­
jach eliminacyjnych osiągnęli dobre wyns- 
ti.

Przybywa do kraju 400 zawodników 
sportowych z jedenastu ośrodków Polonjl 
Zagraniczne?, rozrzuconych po całej nie­
mal kuli ziemskiej. Z Ameryki Północnej 
przybyła już do kraju ekipa sportow a, zło­
cona z 19 osob. Weźmie ona udział tylko 
w dwch działach sportu: lekkiej atletyce ł 
pływaniu. W ekipie tej są Polacy, którzy 
Wybili się na pierwsze miejsca nietylko w 
sporcie emigracyjnym, lecz również i w 

Stojącym na niezmiernie wysokim pozio­
mie sporcie amerykańskim. Z Czechosło­
wacji przybędzie zespól, złożony z 60 osób. 
Zespól ten reprezentuje wszystkie działy 
sportu. Zaznaczyć tu należy, iż piłka nożna,

będzie reprezentow ana przez „Polonję" 
karwińską, która w roku ubiegłym pokona­
ła obecnego kandydata na mistrza „Ligi" — 
„Ruch“ z Wielkich Hajduk. Drużyna ta  jest 
mistrzem żupy cieszyńskiej. Gdańsk w ysy­
ła najliczniejszy zespól, bo złożony aż z 70 
osób. Najsilniejsza będzie wśród nich dru­
żyna piłki nożnej, oparta o „Gedanję“, zna­
ną już w Polsce z licznych meczów z zespo 
łami ligowemi. Dalsze drużyny piłki noż­
nej przybędą: z Francji, Niemiec, Belgji, Łoi 
wy, Austrji i Rumunji. W  sumie więc do 
turnieju piłkarskiego staje siedem dru ­

żyn, czyniąc konkurencję jedną z najbar­
dziej ciekawych.

Również ciekawie zapow iadają się i in­
ne działy sportu. Jeśli nie zobaczymy spe­
cjalnych sensacyj, to w każdym razie stwier 
dzimy, że sportowcy emigracyjni stoją na 
wysokim poziomie, może nawet, jeśli cho­
dzi o niektóre konkurencje, przew yższają 
sport w kraju. Przem awia zatem przede- 
wszystkiem nazwisko W alasiewiczówny i 
jej koleżanek, jak następnie i tych kilku lek­
koatletów  z Ameryki, którzy po uciążliwej 
podróży, ćwicząc na stadjonie C. I. W . F., 
osiągają w prost rewelacyjne wyniki.

Jednym z najbardziej emocjonujących 
punktów Igrzysk będą rozgryw ane w ostat 
nim ich dniu mecze między reprezentacją 
wszystkich zespołów emigracyjnych w lek­
kiej atletyce i piłce nożnej z odpowiednieml 
reprezentacjam i Polski. Na meczach tych 
będziemy mogli zdać sobie najlepiej sprawę 
z tego, jak w porównaniu ze sportem  k ra­
jowym w ygląda sport emigracyjny.

W szyscy zawodnicy zjeżdżają do W ar 
szawy już 29 i 30 lipca. Zostaną oni ulo­
kowani — jak i przybyła wcześniej ekipa 
am erykańska — w Centralnym Instytucie 
W ychowania Fizycznego.

Po zakończeniu Igrzysk w dniu 8 sierp­
nia zawodnicy emigracyjni wrócą do swych 
krajów, wzgl. udadzą się z uczestnikami 
Zjazdu na wycieczki po Polsce.

W ykonaniem uciążliwych prac przygo­
towawczych I Igrzysk Sportowych Polaków 
z Zagranicy zajmuje się Komitet Wykonaw 
czy, na czele którego stoi mjr. W łodzimierz 
Zieliński i jako wiceprezes — radca W a­
lenty Foryś; sekretarzam i są: kpt. Piotr Il­
kowski i p. H. Lewandowski, kierownik 
działu wychowania fizycznego w Radzie 
Organizacyjnej Polaków z Zagranicy. Ko­
mitet dzieli się na kilka sekcyj, w śród k tó ­
rych należy przedewszystkiem wymienić sek 
cję organizacyjno-sportow ą, k tórą  kieruje 
kpt. Kawalec, sekcję finansową, na czele 
której stoi konsul dr. Koch, sekcję kwaterun 
kową (kpt. M oraczewski), wycieczkową 
(mjr. Czeżowski), rozrywkową i lekarską 
(dr. Rettinger).

Jak zaznaczyliśmy wyżej, juz dziś per­
spektywa przyjazdu do kraju, w ykazania 
się swemi umiejętnościami sportowemi 
przed publicznością stolicy Polski pobu­
dziła młodzież emigracyjną do intensywnej 
pracy w atmosferze pięknego zapału i en­
tuzjazmu, a społeczeństwo starsze — do 
pracy organizacyjnej nad rozbudowaniem 
sportu polskiego zagranicą. A sam pobyt 
w kraju macierzystym — dla wielu pierw ­
szy a może i ostatni w życiu — da tym 
kilku setkom młodzieży — najw artościow ­
szej, najenerglczniejszej i najdzielniejszej -  
sposobność bliższego poznania, a więc t 
pokochania Ojczyzny

Stare przysłowie ludowe „Niema tego 
złego..." przychodzi poniekąd na myśl, gdy 
się czyta sprawozdanie z rozprawy, jaka w 
tych dniach rozegrała się przed sądem w 
Budapeszcie, budząc powszechne i zrozu­
miałe zainteresowanie stolicy węgierskiej. 
Skargę wytoczyła pewna młoda dziewczy­
na właścicielowi znanego w Budapeszcie 

„salonu piękności", 
jednemu z tych licznych współczesnych 
przedsiębiorstw , do których zw racają się 
panie nietylko dla codziennych zabiegów 
dokoła włosów, lecz często też dla delika­
tnych operacyj, m ających zachować im jak 
najdłużej młodość i urodę.

Panna, o której tu mowa, stanowiła wy 
jątkow y w ypadek: Jest ona córką zam oż­
nego fabrykanta mebli. Okrutny los obda­
rzył ją zarostem na twarzy, który z biegiem 
lat stał się praw dziw ą udręką dla skądinąd 
przystojnej dziewczyny. Zw racała się do 
sławnych lekarzy, żaden jednak nie umiał 
jej pozbawić tego, co dla dorastającego 
młodzieńca stanowiłoby

szczyt marzert.
W tedy zrozpaczona udała się do po

zwanego, który wprawdzie uwolnił ją  od 
zarostu, lecz nabawi! oparzeń, które osżpe 
cały ładną twarzyczkę i zmniejszały ten 
samem

możliwości zamążpójścia.

Opierając się rtet zeznaniach świadków, 
obrona usiłowała dowieść, że skarżąca by 
ła rzadkim okazem tego, co Francuzi zwą 
„femme a barbe" czyli nieuleczalną. Spo­
sób zastosowany przez właściciela zakładu 
dokazal wprost cudu, gdyż ślady oparzeń 
z biegiem czasu będą musiały ustąpić. Mi­
mo to skarżąca i jej rodzina domagały się 
większego odszkodowania, gdy nagle na 
sali sądowej nastąpił

sensacyjny zwrot.

Oto pozwany, zw racając się do sądu, o- 
świadczył gotowość poślubienia panny, 
chcąc w ten sposób, wykazać że zabieg do 
konany nie uszkodził urody pacjentki.

Ślub odbędzie się wkrótce — a ojciec 
panny młodej przyrzekł zakupić dla zięcia 
piękne współczesne „laboratoiium  pięknoś­
ci". W ten sposób, przynajmniej na razie 
zakończyła się historia „brodatej panny".

  .....

Odpust na Węgrzech

W ęgierskie wieśniaczki w loza sw e  d z iec i  w przystro jonych  k r/fe tr in l u JZhach
na odpust w Kecskem et _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

japończyk nie rozumie pocałunków
a serca nie uważa la  siedlisko uczucia.

Japończyk nie uw aża serca za siedlisko 
uczucia, uw aża je natomiast za taki sam 
organ, jak I każdy inny, a słowa „Kochani 
cię z całego serca" byłoby w języku japoń­
skim nlezrouzmlałe.
japończyka nieszczęśliwie zakochanego, bo 
lą prędzej kolana z klęczenia przed ubóst­
wianą, niż serce. Również i pocałunek jest 
obcy Japończykowi. W wyświetlanych w Ja 
ponji filmach amerykańskich trzeba wyci­
nać sceny pocałunków, ponieważ... nikt ich 
tam nie rozumie. Nawiązane jednak stosun 
ki z kulturą europejską w ytw arzają zmiany 
i pod tym względem. Podobno w ostatnich 
czasach wieczorami spotyka się parki japoń

W o f n a  w  k o r k o w y c h  hełmach. 
m i N ifzw kła w triy m ato ft nowego t&nnagaiku,

Po wieloletnich eksperymentach w 
Narodowym Instytucie Fizykalnym w 
parou y skonstruować hełm,
U /  S b S c z a  przed działaniem  
k S i Waga takiego Heima wynosi za­
led w ie  led ,,, trzeci, WZK. Heimów do-

,yC W y iz v m a * o s" r ty e h  n ow ych  Hel- 
z w V q  iest tak n iezw yk ła , ze 

n aw et2 Uderzenia ciężkim, siedmiofunto- 
w $ t t  m łotem  nie pozostawiają- na nich

niw ma. żadnego śladu.
W y n a l a z e k  ten ma dla przyszłej  wo!

ny niezmierne znaczenie, gdyż wiado­
mo, że w czasie wojny żołnierze na­
rażeni byli na śmiertelne trafienia W 
głowę dlatego właśnie, że nie mogli 
znieść przez cały ciąg walki wielkie­
go ciężaru stalowego hełmu, uciska­
jącego im głowę. W wojnie światowej 
rip. charakterystycznym śladem* armii 
w odwrocie były właśnie hełmy, w a­
lające się po obu stronach drogi od­
wrotu, które zmęczeni żohiierze, bez na 
mysłu porzucali, nie myśląc o tern, ze 
pozostają bez osłony głowy wobec kul.

skle, zachowujące się zupełnie po europej­
sku. Ale stery m iarodajne dotychczas nłe 
uznają pocałunku — tego Importowanego 
z Europy artykułu.

PODSŁUCHANE.
NIEBEZPIECZEŃSTWO.

— Niech pan podczas burzy nigdy nie 
staje pod drzewem. Ja to doświadczyłem 
na sobie...

— Czy piorun uderzył?
— Nie, ale za mną schroniła tlę pod 

drzewem panna..
— No 1 co?
— 1 ja  z nią się ożeniłem.

W POSZUKIWANIU ZAROBKU.

— Moja panienko, czy tu mieszka t
przeproszeniem młode małżeństwo, co sti
niedawno pobrali.

— No, tutaj.
— A czy Ofll żyją w zgodzie?
— A dlaczego się pytacie?
— Bo ja jestem od reparacji potłuczo 

nej porcelany.

ZAJĘCIE.

— jak  się powodzi synowi?
— Dziękują, raz wgórę, raz wdół.
— No, a cóż on robi?
— Jest windziarzem. (Tit-Bits,
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M i .  spryt s m&m mo fortuny.
Zawrotna karjera skończyła sią  zamroczeniem umysłu.

W Paryżu zmarł nagłe magnat prasowy s 
* kroi perfum — Coty. "

siki miijonów franków rc :ie, przysporzy-

Karjera Coty‘ego  przypomina karjery mii 
fonerów amerykańskich. Zaczął przyszły 
król perfum od filmu, gryw ał role statystów . 
Przystojny : elegancki spodobał się bogatej 
paryżance, która w yszła wkrótce za mąż za 
niego. Od niej otrzyma! dwa miljony fran­
ków, za ' tóre nabył udział w fabryce per­
fum.

Teraz dopiero pokazał Coty, co umie i po 
trafi. W  ciągu kilku lat stał się sam w y­

łącznym  właścicielem  fabryki, opanował ry- 
»ek francuski i zdobył stanow isko przodują­
ce w  francuskim przemyśle perfumeryjnym. 
W yroby Coty'ego, jego perfumy, pudry, po- 
madki zdobyły nietylko rynki europejskie 
ale i rynki św iatow e. Miljony płynęły teraz 
jak rzeka do kas Coty'ego. Na placu Veodo- 
me, w  sercu eleganckiego Paryża, otworzy! 
król perfum olbrzymi, luksusow y salon sprze 
dąży.

Nieograniczone prawie m ożliwości zbytu 
wyrobów, na które sama tylko klientela pół­
nocnej i południowej Ameryki w ydawała

a dzenia olbrzymi majątek, oceniany na kilka 
I riljardów franków. Teraz rozwinął Coty nie 

. yykły przepych i luksus w trybie życia. W 
samej Francji posiadał 13 zamków, pałaców  

will, w Anglji i w Szwajcarji posiadał roz- 
!cgłe dobra. W Paryżu stal się właścicielem  
całego szeregu domów w centrum miasta. 
Na Kivierze, gdzie byw ał częstym  gościem, 
otaczał się niebywałym tutaj nawet przepy­
chem. Pomimo to dochody z fabryk m agna­
ta perfumowego były tak wielkie, że nie 
mógł ich skonsum ować w żaden sposób.

W tym okresie przyszła Coty'emu do gło 
vy myśl wyzyskania majątku dla zdobycia 
vpływów w  świecie polityki i opinji. Posta- 

r-owiś stać się królem prasy. Nabył w ięk­

szość udziałów dzienników „Figaro" i „Gaa 
ły Coty'emu w okresie najw iększego powo- 
tois“. Nadał tym pismom inny zupełnie cha 
rakter i tou, używ ał je jako narzędzie wla- 
srej ambicji politycznej. Ale publiczność 
przekładała perfumy nad artykuły polityczne 
Coty'ego. Dzienniki zaczęły dawać deficyty 
tak wielkie, iż pocfitaniały one znaczną część 
dochodów fabrykanta. Dobiła Coty jego 
sprawa rozw odow a, którą prowadził z żoną. 
Przegrał ją, a sąd m  kazał mu wypłacić żo- 
uie odszkodowanie w w ysokości 500 miljo- 
::ów franków Suma ta była zbyt wielka na­
wet dla Krezusa paryskiego. Pod wpływem  
umartwień i niepowodzeń wpadł Coty w 

zamrc a um ysłowego, z którego nie 
mógł się już więcej w ydźw ignąć.

W SPR A W IE W ZO R O W EU U  ^1  ATU­
TU EM ERYTALNEGO.

M inisterstwo spraw wewnętrznych wyda 
io do w ojew odów  okólnik, w którym w yja­
śnia szereg kwestyj, dotyczących w zorowe­
go statutu em erytalnego, w obec szeregu roZ 
bieżności w interpretowaniu tych przepisów  
przez poszczególne zw iązki sam orządowe.

M. in. m inisterstwo wyjaśniło, ze do w y­
miaru zaopatrzenia em erytalnego ustanowio 
ne są komisje wym iarowe 1 i 2 instancji) 
które rozstrzygać mają sprawy o zaopatrze­
niu emerytalnem pod względem  merytory­
cznym. Prawo odwołania się zainteresowa­
nego do w łaściw ego w ojew ody rozumieć 
należy, jako prawo wniesienia zażalenia do 
w ojew ody, który wydaje w tych sprawach 
decyzję jedynie w  trybie vadzoru w razie po 
gw ałcenia przepisów prawnycff. Strona me 
i ytoryczna w ydanego orzeczenia komisji wy 
miarowej podlega zaskarżeniu jedynie na 
zwykłej drodze prawa.

437 mili. złotych zasiłków wypłacono bezrobotnym
w ciągu ubiegłych lo-cśu la t

wie
O dbyło  się w  W arsza - I duszu B ezrobocia. Na posiedzeniu uch- 

posiedzenie komisji budżetow ej F un! w alono prelim inarz b u d że to w y  F. B. na

WJ%AND*UR|I
w Ołiinacłi rozwod,

w A ustrji — p ro ces.

Sąd O kręgow y  w W iedniu m a do 
rozstrzygn ięcia  rzad k ą  w y ją tkow o  sp ra  
w ę rozw odow ą, której punktem  w yjścia  
b y ł ślub w M andżurii, rozw ód w Chi­
nach, a jako że rozw ód  chiński n iew aż­
ny jest w  A ustrji, udzielenie rozw odu 
w ed ług  kodeksu avstrjack iego . C harbin 
—- Szanghaj — W iedeń —Szanghaj, oto 
e tap y  geograficzne zaw iłego  za ta rgu  
m ałżeńskiego

P rzed  laty  w y w ęd ro w a ł na Daleki 
W schód obyw ate l austrjack i inż. E. W . 
W 1919 roku poznał w C harbinie pięk­
ną Rosjankę, pannęT am arę  L. C zterdzie 
stoletni w iedeńczyk ożenił się z dw u­
dziestoletnią Rosjanką. M ałżeństw o W . 
przeniosło  się w kró tce  potem  z C harbi- 
na do Szanghaju, gdzie pana W . pow o­
ły w ały  jego sp raw y  zaw odow e. W  tym  
czasie harm onia m ałżeńska popsuła się

lę sk a  ©I m pijezyka B eccali

i w kolonji europejskiej w S zanghaju  za 
częto  opow iadać sobie o rom ansie, ja­
ki m łoda inżyn ierow a naw iąza ła  z jed­
nym  ze sw oich rodaków . W ieści te do 
sz ły  do uszu p. W ., k tó ry  podał p ro ś­
bę o rozw ód. Dla uproszczenia sp raw y  
sk arg a  rozw odow a sk iero w an a  zosta ła  
do sądu (p. W . jest ew angelik iem ), gdzie 
pani W . p rzy zn a ła  się o tw arc ie  do w i­
ny. Sąd, w yroku jąc  na podstaw ie  kodek 
su chińskiego, orzekł, iż w obec jaw ne 
go p rzy zn an ia  się m ałżonki p. W . do wi 
ny, udziela rozw odu stronom .

Na tem  jednak nie koniec. R ozw ód 
chiński nie jest w ażn y  w A ustrji, zaś p. 
T am ara  pragnie w y jść  jak najprędzej 
pow tórn ie zamąiż. Nie by ło  więc innej 
rady , jak udać się w  podróż z Szagha- 
ju do W iednia, aby  tu, już w ed ług  ko­
deksu austriack iego , o trzym ać legalny 
rozw ód. T ak  w ięc sąd  w iedeński będzie 
m iał do ro zstrzy g n ięc ia  egzo tyczną ge­
ograficznie sp raw ę  rozw odow ą.

m iesiąc sierpień. P o  stron ie w ydatków  
prelim inarz ten ustala sum ę 1.369.400 zR 
na zasiłki dla bezrobo tnych  robotników. 
P rzew idu je  się. że liczba osób. u p raw i 
nionych do p o b ie ra n a  u staw o w y ch  za* 
siłków  z Funduszu B ezrobocia, w y n ie ' 
sie w  sierpniu około 30.000 t

P o  stronie w p ły w ó w  prelim inary 
przew iduje z ty tu łu  w k ład ek  za  ubez-, 
p ieczonych robotników  o raz  ustaw ow ej 
dop łaty  ze skarbu  p ań stw a sumę 
2.625.000 zł.

W  dniu 30 sierpnia rb. p rzy p ad a  dzie 
sięciolecie istnienia F unduszu B ezrobo­
cia, pow ołanego do życia na podstaw ie 
u s taw y  z dnia 18 lipca 1924 r.

Od r. 1924 do 1931 r. F undusz B ezro 
bocia w yp łac ił bezrobo tnym  zasiłki na 
ogólną sum ę 437.238.527 zł.

D ochody ze sk ładek  za  ubezpieczo­
nych robotn ików  oraz z ty tu łu  u s taw o ­
w ej dop łaty  ze skarbu  p ań stw a  w ynio 
s ły  344.964.628 zł. Największe* p rzec ię t' 
na m iesięczna liczba robotników , pobie 
ra jących  zasiłki, p rzy p ad a  na r. 193). 
m ianow icie 113.613 osób. najm niejsz; 
zaś na rok 1927 — 25.293 robotników .

W  r. 1933 pobiera ło  zasiłki przecięt 
nie 49.394 robotników  m iesięcznie.

Dziesięcioro przykazań matieńskicu.

lekkoatletycznych w M alino Szw ed  Eryk Ny (po lew ej stro 
fde) niespodziewanie zw y cięży ł w  bie gu na 1500 m etrów W iocha Luigi B ecca 

li (po prawej stronie) zw ycięzcę ohm pjady 1932 roku.

W śród wielu rekordów, jakiemi szczyci 
się Ameryka Północna, niemałym rozgłosem  
cieszy się rekord rozw odów , a wśród miast 
gw iaździstej republiki pierwsze m iejsce pod 
tym w zględem  zajmuje Chicago. W mieście 
tem jeden tylko sędzia, niejaki Joseph Sa- 
math, rozpatrzył dotychczas 40.000 procesów  
rozw odow ych, z czego tylko w  2000 w ypad­
ków udało mu się pogodzić zw aśnione stro­
ny. Pozostałe 38.000 par zostały przez sędzię 
go Sabatha rozwiedzione. Nic w ięc dziw ne­
go, że po wysłuchaniu skarg tylu niezgod­
nych m ałżeństw, sędzia mćigl wySnuć w kón 
sekwencji całą teorję małżeńską, którą stre­
ścił w  poniższych 10-ciu przykazaniach, ma- 
cych w  jego przeświacfiTzelflii zapobiegać

rozwodom :
1) Uzbrójcie się wzajem nie w cierpliwość, 

2)  pracujcie i korzystajcie z rozrywek ra­
zem, 3) nie unoście się gniewem , w ypow ia­
dając sprzeczne zdania, 4 ) rozstrząsajcie 
w szystko w  spokoju, unikając t. zw . ostat­
niego słow a, 5) bądźcie szczerzy względem  
siebie, 6) pamiętajcie o tem, że wzajemna 
sym patja iest najlepszym fundamentem sp o­
koju dom ow ego, 7) radosne „dzieńdobry" 

przyjacielskie „dobranoc" czynią cuda, 8) 
dzielcie się odpow iedzialnością, 9) niech 
dom w asz należy do w as, a nie do waszych  
przyjaciół, 10) niech nigdy nie zaskoczy was 
zachód słońca, gdy jesteście poróżnieni.

M:: II ar ci kllowalogodaln
Dmemrsstrol nie' przykładem, ale przestroga.

D nieprzeńska h ydroe lek trow nia  zna­
na na ca łym  w iecie pod nazw ą D niepro 
stroju, w y p ro d u k o w ała  od puszczenia 
jej w  ruch do 11 lipca br. jeden m iljard 
k ilow atow ych godzin e lek trycznej ener 
gji.

P lan  D nieprorezu, to jest w łaściw ie 
śluzy w odnej na D nieprze zrodził sic 
już p rzed  w ojną poniew aż zpan^ dnie- 
p rzańsk ie w iry  wodne u n ie m o p w ia ły  
kom unikację w odną pom iędzy lesistą 
północą, gdzie natom iast b rak  ^płodów 
rolnych a urodzainem  południem . Nie 
ulega w ątpliw ości, że bolszew ikom  dy 
k to w a ły  budow ę D riieprostroju i- raczej 
wz<rledy polityczne a nie gospodarcze. 
Na U krainie, k tó ra  s tra sz liw ie ’ > u cier­
piała p  owodu n i e m i e c k i e j  okunocii. da

w a ła  się zau w aży ć  znaczna skłonność 
do oddzielnego nacjonalizm u ukraińskie 
go. W  tem  tkw iło  pow ażne n iebezpie­
czeństw o  dla Zw iązku Sow; , jeżeli 
sp raw ę  ujm ujem y z punktu w idzenia 
Sow ietów , k tó re  p rzez  długie la ta  ży ły  
w obaw ie, że zaa tak o w an e zostaną 
zbrojnie od zachodniej stro n y . U kraina 
to jest D onbas a D onbas jest w ęglow ą 
baza zao p atrzen io w ą całej Rosji. Sow ie 
ty halnie stłum iły  ruch nacjanalisty - 
* ,, ale też odra; - poczyn iły  s ta ran ia
aby  nie w y tw o rz y ły  się w arunk i now e 
go jego w zrostu . P oczę to  tro szczy ć  się 
o gospodarcze podniesienie U krainy . 
D nieprostro j pow stał w  ram ach tych  li­
si łow ań i pod tym  w zględem  przyniósł 
Sow ietom  w szy stk o  czego od niego ocze 
k iw ały .

B ardzie j skom plikow ana jest gospo­
d arcza  k w estja  D nieprostro ju . Jest to 
o g n  e nagrom adzenie kap itałów  pro  
Juk . ych. Sam a śluza, k tó ra  podnosi 
poziom  Dniepru o 40 m etrów  i uniem o­
żliw iła w szelki w ir w odny  kosztow ała  
150 m iljonów zło tych  rubli. S iła  turbin 
popędzanych w agą w ody  ró w n a  się si­
le 540.000 koni. O becnie w  elek trow ni 
p racu je sześć ag reg a tó w . Ale siły  w o­
dnej nie w y zy sk an o  ani na połow ę. Do 
jesieni w ykończony  zostanie m ontaż dal 
szych dw óch ag reg a tó w  a na  w iosnę u- 
ruchom iony m a być ag reg a t dziew ią ty . 
O becnie e lek trow nia  daje 200 tysięcy 
kilow atów . Ale m usi dać o w iele w ię­
cej, jeżeli w szy stk ie  siły  w odne m ają 
być należycie w y zy sk an e . Z i  cz te ry  
lata  produkcja encrgji e lek trycznej m a 
dojść do zenitu. Ma się produkow ać 
558.000 k ilow atów . Co począć z tak o- 
gromna ilością energii.

T echn iczna odpow iedź jest jasna. 
E nerg ja w y zy sk an a  zostan ie dla całego 
p rzem ysłow ego  kom binatu  dla w ykoń­
czenia D nieprostro ju . Już za  kilka tygo­
dni w ykończony  m a być  p rzew ó d  p rą ­
du do D onbassu o sile 220.000 woltów- 
D nieprostro j da ty le  energji. że w yko­
rzy s tan a  m oże być p rzy  w szelkich  robo 
tach w  cał-ym donieckim  basenie wyglo 
w ym .

Zjeżdżają się tu  inżyn ierow ie z całe 
go św iata , ab y  zobaczyć D nieprostro j. 
Jest to chluba S ow ietów , k tó re  słusznie 
m ogą pow iedzieć, że, z technicznego 
punktu w idzenia rzecz b iorąc , na  całym  
św iecie nie znajdzie się nic lepszegO' 
od tego p rzem ysłow ego  kom binatu.

D nieprostro j by ł konieczny z przy*; 
czyn  politycznych , ale pod względem  
gospodarczym  jest to form a industrja.i 
zacji p rzestrogą...

Or. Je rz y  Benesz»
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Czarna śm ierć
N a kopaln i M aty ld a  w L ip inach  zd arzy ! 

s>? w czo ra j śm ie rte ln y  w y padek , k tó rem u  u- i 

Iegl 35-letni ręb acz  A u g u sty n  U rbanek . U r­

banek usilow a! p o d czas s trz e la n ia  zab ezp ie ­
czyć dostęp  do  sąsied n ieg o  chodnika. P o n ie ­
waż w ty m  m om encie  n as tąp i!  w ybuch, pad! 
°n na  to r  d o zn a jąc  z ła m an ia  p o d sta w y  c z a sz ­

ki, szczęk i o raz  liczn y ch  p o ran ień  odnoży .

M im o n a ty c h m ia sto w e g o  p rzew iez ien ia  do 

^ P ita la  —  U rb an ek  zm arł nie o d z y sk a w sz y  

Przytom ności.

Hmatonv M a
Z R y b n ik a  d o n o szą : O s ta tn io  p rz y trz y m a ­

no B ro n is ław a  R a ta jc z a k a  z B ie rtu łtó w  i h a n ­
d la rz a  s ta re g o  że laza  M ieczy sław a  P a lik a  z 
C h o rzo w a  jak o  sp raw có w  k ra d z ie ż y  ż e laz ­
nych p o k ry w  k a n a liza cy jn y ch  n a  ul. B ie rtu ł-  
tow sk ie j w N iedobczycach . S p raw co m  ode­
brano  10 p o k ry w  w arto śc i 750,— zł.

laobszyc bez broni
W  lasac h  pod S ta rem i T arn o w icam i p rz y ­

trz y m a ł onegdaj leśn ik  S t. Ż elazko  k łu so w n i­
ka M ik o ła ja  Ś m ie ję  z R ep t N ow ych , k tó ry  od 
d ług iego  ju ż  cza su  w y c zy n ia ł sp u sto szen ie  w 
zw ie rzo stan ie  lasó w  D o n n e rsm arck a . K łusow ­
nikow i leśn ik  o d eb ra ł dubeltów kę i oddał go 
W ręce  po lic ji.

Litanja paserów
szajki włamywaczów Koreckiego

Ja k  już  d o n o siliśm y  w y d z ia ł śled czy  w 
K atow icach  z likw idow ał sz a jk ę  A lojzego Ko­
reck ieg o  z K atow ic, k tó ry  jak o  h e rsz t w to ­
w a rzy s tw ie  P a w ła  'W ito sz k a  i A lfreda S tek la  
z  Z aw o d zia  m a na  sum ien iu  ogółem  17 k r a ­
d z ie ży  m ieszk an io w y ch .

S p ra w c y  ja k  się  o k azu je , m ieli d o b rz e  z o r ­
g an izow ane  s ta c je  o db io rcze  k ra d z io n y ch  to ­
w arów , k tó re  sp rzed aw a li w zględn ie  p rz ec h o ­
w yw ali u p a se ró w : P auliny P o ra lo w e j w B o ­
gucicach , Jó z e fa  S o k o la , A lfonsa  R ossę , R o ­
zalii P e ra lo w ej, B e rn a rd a  Ł y sk o , P a u lin y  i 
M a rty  Jęd ru c io w ej, M arji S ch ap k i, F ra n c is z k a  
S o k o ła , J a n a  S ław ik a , M arji M azurow ej, S ta ­
n is ław a  C ho jn y , L udw ika  i T e o d o ra  K ubicy ,

E m ila  W illi, F ra n c iszk a  N orka  z Z aw odzia , 
S te fan a  S ik o ry  z C zęsto ch o w y  i A u g u s ty n a  
M iski z Z aw odzia .

U osób ty ch  znalez iono  i z a ję to  w ięk szą  
ilość rz ec zy  po ch o d zący ch  z k ra d z ież y  a m ię­
d z y  innem i zak w estio n o w an o  n ik low y budżik  
z jed n y m  dzw onkiem , sre b rn y  z eg a rek  m ęski 
z  nap isem  „P au l Ja n ik " , wieczrte p ió ro  m a tk i 
„P e lik an  P a te n t" , m aszy n k ę  do s trz y że n ia  
m ark i „So lingen" 20.000, b rz y tk ę  m ark i „ P ri-  
m issim a T u ck m ar W e ttfu r" , 2 p a ry  noży czek , 
3 c za rn e  u b ran ia  m ęsk ie  i jedno  sz a re  sp o rto ­
we. K oreck i i to w a rz y sz e  są  we w ięzieniu, 
z a ś  p a se ró w  doniesiono  d o  sądu.

 o-------

Pod kołami samochodu

bruk jeszcze twardszy
O sta tn io  z w ielką sk ru c h ą  p rz y b y ł na  k o ­

m is a r ia t  policji w C horzow ie  E u gen iusz  
G ru szk a , c a ły  u m az an y  k rw ią . P o  s tw ie rd ze ­
n iu , i e  nie je s t to  żaden  c ze rw o m o sk o ry 'z  T e ­
x as , a  ty lk o  w ielce podchm ielony  m ie jsco w y  
obyw atel, k tó rem u  p rz y d a rz y ło  się  jak ie ś  
n ieszczęśc ie, z aczę to  go  c iąg n ąć  za  języ k . 

O k aza ło  się, że  w sta n ie  p ija n y m  n a  ul. 3 -go  
M aja  p a ln ą ł on  g ło w ą  o bruk , k tó ry  m u n a  
Czole po w y żej o k a  w y c isn ą ł p am ię tn ą  a w iel- 
Cę k rw a w iąc ą  p ieczęć. Ż uw agi n a  osłab ien ie  
G ruszk i, odw ieziono  go k a re tk ą  p ogo tow ia  
do szp ita la .

N a szosie  p om iędzy  T arn o w sk iem i G óram i 
a  N akłem  n a jc h a ł Jó ze f W in ia rz  z  Z aw odzia  
(ul. K rak o w sk a) k ie ro w an y m  p rz z  siebie s a ­
m ochodem  na  fu rm an k ę  pow ożoną p rzez  20- 
letn iego  w oźnicę, S te fan a  K nap ika  z T arn o w ie  
S ta ry ch . K napik  do zn ał pow ażn eg o  o k alecze­
n ia  lev.” j nogi o ra z  ogó ln y ch  obrażeń .

W  sta n ie  n iebezp iecznym  przew iez io n o  go 
do szp ita la  w T arn o w sk ich  G ó rach . Koń zo ­
s ta ł ok a leczo n y  a fu rm an k a , s ta n o w iąc a  w ła ­
sn o ść  b rac i M ajow sk ich  u szkodzona. S tw ie r­
dzono , że W in ia rz  jechał lew ą s tro n ą  a n a d ­

to  b y ł w sta n ie  n ie trzeźw y m , W in ia rz  po Wy­
p ad k u  zb ieg ł, n ie  tro sz c z ą c  się  o  sw ą  ofiarę .

W  R ep tach  N ow ych  onegdaj p ó łc ięźa ro w y  
sam o ch ó d  Śl. 10993, k ie ro w an y  p rz ez  w ła śc i­
c iela R itsch ew a ld a  z K atow ic, p rze jech a ł p rz e ­
b ieg a jąceg o  szo sę  2 -letn iego  M ak sa  R o sen ­
baum a. L ekko  o k a leczonego  o p a trz y ł lek a rz  
Szp il, poczem  odw iózł go rodzicom , k tó rz y  w 
podzięce  za  dobre  se rc e  p rzy p isa li Winę w y ­
padku  k iero w cy . W  gruncie  rz e c z y  byli Win­
ni rodzice.

Sport
Śląski sport atletyczny

< przed nowemi drogami rozwoju

lo re
W  sk ła d z ie  to w aró w  w ełn ian y ch  A nny 

B a rty n k o w ej w C horzow ie  (W olności 23) w y ­
buchł w czo ra j w godzinach  po łudn iow ych  g ro ­
źny j^ ż a r ,  k tó ry  szy b k o  u g a s iła  zaw ezw an a  
straż: p o żarn a . N ad  m ien ić  n a leży , że w m o­
mencie p o żaru  n ie  b y ło  n ikogo  w sk lep ie , ek s­
ped ien tk i bow iem  b y ły  na obiedzie, z a ś  w ła ­
śc icielka  sk lepu zn a jd u je  się  w p o d ró ż y  h a n ­
dlowej.

P rz y  ul. N ied u rn eg o  w B ie lszow icach  w y ­
buchł g ro ź n y  p o ż a r w p iw nicy  A nton iego  D y r ­
dy , spo w o d o w an y  p rzez  dzieci, p o słan e  p rz ez  

o jca  po  ż a rz ą c y  się  w ęgiel ze  z n a jd u jąc eg o  się  
tam  pieca. S p e łn ia jąc  to  po lecenie  dz ieci toz- 
sy p a ły  część  w ęgli n a  słom ę, k tó ra  o czy w i­
ście s ta n ę ła  w ogniu. S p ra w n a  s t r a ż  p o ż a rn a  
Ogień sz y b k o  u g asiła .

W cz o ra j popołudniu  p o w sta ł p o ż a r na  
s try c h u  dom u m ieszk aln eg o  J a n a  H o rn ik a  we 
W io sk ach  pod Im ielinem . P a s tw ą  p o żaru  
Padł dach tego  dom u, p rzy b u d o w an a  d rew ­
n iana  s to d o ła , o ra z  sp rz ę t dom ow y z łożony  
na s try c h u . S z k o d a  w y n o si oko ło  5.000 zł. 
P o ża r nie ro z sz e rz y ł s ięna  inne dom y dzięki 

sp ręży s te j akc ji ra tu n k o w ej s t r a ż y  p o ż a r­
nych z H ołdunow a, L ędzin  i Im ielina . Ja k  
stw ierdzono  p o żar p o w sta ł z isk ier w y p a d a ­
jących  z kom ina.

Na gapę
R ów nież tego  sam eg o  dn ia  p rzed  po łu d ­

niem  uległ w yp ad k o w i w sk u tek  w łasnej lek k o ­
m yślności 7-letni L eon H erisz  z Z aw odzia . 
C hcąc u ży ć  ja z d y  n a  „ g ap ę"  uczep ił się  w 
Podw órzu  rea ln o śc i p rz y  u licy  S z e ro k ie j ja ­
dącej fu rm an k i i p rz y  n a w rac a n iu  p rz y g n ie ­
ciony  z o s ta ł do m uru  i odn iósł zgniecenie  
M atki p iersiow ej i b rzu ch a . W  s tan ie  g ro źn y m  
zn a lazł s ię  w szp ita lu  m ie jsk im  w K atow icach .

D ezerter
W  T arn o w sk ich  G ó rach  p rz y trz y m a n o  J ę ­

t e g o  L abusa, d e z e r te ra  z 16 p. p., k tó reg o  
Odstawiono do  K -d y  G arn izonu .

O sta tn ie  nasze  n iep o w o d zen ia  na  te ren ie  
m ięd zy n aro d o w y m  i n ieza jęc ie  żad n eg o  pun k ­
tow ego  m ie jsca  na  m is trz o s tw a ch  E u ro p y  
w  R zym ie , dow o d zą  iż naszem u  sp o rto w i 
c iężk o a tle ty czn em u  b a rd zo  w iele jeszcze  po ­
trze b a . N ie m ożna tu  w inić zaw odników , 
k tó rz y  w szy s tk o  ze  sieb ie  w y d a ją , by le  
b ro n ić  b a rw  sw eg o  klubu i p ań stw a . Ich 
a g re sy w n o ść  z ap a ł i bo jow ość  już  n ie  jed n o ­
k ro tn ie  p o d k re ś liła  c a ła  po lsk a  p ra s a  sp o r­
to w a  — wirta tu  le ż y  w z b y t jed n o s tro n n y m  
u ję ty m  p ro g ram ie  tren in g u  i ćw iczeń , k tó ry  
nie d a je  pełnej 100% m ożności ro zw in ięc ia  
zaw odnikom  sw y ch  m ożliw ości f izy czn y ch  

jak o też  tech n iczn y ch . B y  tem u stanow i z a ­
ra d z ić  po stan o w ił p re ze s  Ś ląsk ieg o  O k rę g o ­
w ego Z w iązku  A tle ty czn eg o  konsu l B eszczy ń - 
ski w p ro w ad z ić  now e k o n k u ren cje  i boje 
w zak re s ie  c iężk ie j a tle ty k i sp o d z iew ając  się,

iż now e sposoby  treh ing it 1 zaw odow ah ia , 
p rz y n io są  już  w n a jk ró tsz y m  czasie  spodzie  
w ane sukcesy*

W  ty m  celu p. ko n su l B eszczy ń sk iw  p o ro  
zum ien iu  z Z arz ąd e m  Sl. O. Z. A. ufundow ał 
n a g ro d ę  p rzech o d n ią  sw o jeg o  im ienia d la 
zw y c ię zc y  sześcio b o ju  a tle ty czn eg o , k tó ry  
obejm ow ać będzie po za  z ap aśn ic tw em  i dźw i­
gan iem  c ięża ró w , ró w n ież  rz u ty  kulą, g ra n a ­
tem , oszczepem , b ieg  na  1000 m etró w  
w reszc ie  zespo łow e c iągn ien ie  liny . P rz e z  
w p row adzen ie  ty ltt ro z m a ity c h  kóttkurehcji 
sp o d z iew a  się  o fia ro d aw ca  p u ch aru  p. p re sez  
B eszczy ń sk i w y d a tn eg o  podn iesien ia  poziom u 
sp o rtu  c ię żk o a tle ty cz n eg o  na Ś ląsku . M yśli 
tej n a le ży  ty lk o  p rz y k la sn ą ć  i oczek iw ać  
rezu lta tó w . F in a ło w e  zaw o d y  o p u chru  p. 
B e sz cz y ń sk ieg o  odbędą się  16 w rżeśrtia  bf. 
n a  bo isku  O środka W . F. i P . W .

Mistrzostwa Sokole
dzielnicy śląskiej

Z aw o d y  lek k o a tle ty c z n e  o  m is trz o stw o  
w  sokole D zieln icy  Ś ląsk ie j o d b y ły  się  w czo­
ra j na  S tad jo m ie  w C horzow ie.

Udział, w zaw o d ach  b y ł b a rd zo  liczn y  — 
pan ó w  s ta n ę ło  170, a  p ań  22.

W y n ik i techn iczne  b y ły  n a s tęp u jąc e : 
P A N O W IE :
1Ó0 rntr.: G rzeg o rzek  (B ogucice) 11,8 sek., 

H a rn o s  (M ikołów ).
110 p lo tk i:  K arw o t (K ry w ałd ) 17,8, L ab g a  

(K nurów ).
200 m tr.:  G rzeg o rzek  24,3, H arn o s.
400 m ir.:  M uc (B ogucice) 54,5, W rzo se k  

(K ry w ałd ).
800 m tr .:  Ż y łk a  (C horzów  I.) 2 : 09,8,

W rzo sek .
1.500 m tr .:  G lan ia  (K ry w ałd ) 4 : 30,2, K ry -

m iec (Ż o ry ).
3000 m tr .:  K siążko  (C horzów  I) 10 : 12,4,

K asza  (P sz c z y n a ) .
5,000 m tr .:  G w óźdź  (B ogucice) 16 : 59,

S z c zy p k a  (R ybnik) 16 : 59,7.
4 X 1 0 0 :  B ogucice  (B ra u er, M uc, G rz eg o re k  

i W ęg. 47,8, P sz c z y n a  48.
S z ta fe ta  o lim p ijska :  R y b n ik  .3 : 49“ (C zem - 

pic, W rzo so k , K a rw a t i H a rn o s), K atow ice. 
S k o k  w  dal: W ę g rz y n  6,18.
O ty c z c e :  P a lio n  (S iem ianow ice) 3,30,

D ziuba (N B y to m ).
M io t:  W ę g la rc z y k  (C horzów  I) 34,54, (re ­

k o rd  Ś lą sk a  p o b ity ), J a g lo rz  (K ryw ałd .
T tó js k o k :  P aw ellek  <Ruda) 12,00, S o k o ło w ­

ski 'k P s z tz y n a ) .
D y sk :  Ja s trz ę b sk i (M ikołów ) 36,08,5

W ę g la rc z y k ,

G ranat: G lan ia  (K ry w ałd ), 84,88, K arw ot.
K ula: J a s trz ę b sk i 12,15, W ęg la rc z y k ,
O szc ze p :  G lan ia  51,54, W ie cz o re k  (B ogu­

cice).
PA N IE :
60 m tr .:  G o ro lów na (P sz c z y n a )  8,2, K osi- 

ków n a  (R uda).
100 m tr .:  G oro lów na 14", K osików na.
800 m tr.:  L o sków na (Z goda) 2 : 54, 2, W en - 

clów na (R ybn ik ).
4 X 7 5 :  N. B y to m  45“ (S ik o rzan k a , Z im u- 

dów na, W U jsów na, K osików na).
O szc ze p :  S z y n o w a  (Z goda) 23,50, K elle-

ró w n a  (Z goda).
K ula: N eu ipanów na (S iem ian o w ice) 8,53,

S zy n o w a.

D y sk :  SkolikóW na (S iem ianow ice) 27,28,
N eum anów na.

W  dal z  ro zb .:  G o ro ló w n a  4,24, K a jze r-
ków na (K nurów ).

W  dal z  m ie jsca :  K osików na 2,02, W a j-  
sów na (N. B y to m ).

W  z w y ż :  W a jsó w n a  1,27,5, M o ndra
(P sz c z y n a ) .

1. W aw el (N o w a-W ieś( 3
2. P o lic y jn y  (K atow ice) 2
3. I sk ra  (S iem ianow ice) 2
4. C o n co rd ia  (Knurów)
5. B ia ła  L ipn ik

Svltfokrattvo
Z B ie lsk a  d o n o szą : N ocy  w czo ra jsze j nie 

w y k ry c i d o ty ch c za s  sp ra w c y  weszli do  z a k n  • 
stji k o śc io ła  rzy tfl.-k a t. w M ięd zy rzeczu  U. 
i po  odem knięciu  ko śc io ła  sk rad li Z tabernak*'.- 
lum  s re b rn y  kielich  i inne p rz y b o ry  kościelne.

Z C ie szy n a  d o n o szą : N ocy  w czo ra jsze j
w łam an o  się  do k o śc io ła  rz y m .-k a t. W G ó fk aeh  
W ie lk ich , gdzie  sk ra d z io n o  p o z ła ca n ą  tacę  
i m o n stran c ję . S p ra w c y  nie p o zostaw ili na 
m ie jscu  żad n y ch  śladów . P o lic ja  w szczę ła  po ­
ścig.

m  v. P iess
nadal prezesem „Volkshundu"

W  niedzielę  odbyło  się  w K ato w icach  w al­
ne zeb ran ie  VolksbiindU pod p rzew o d n ic tw em  
p-rezesa ks. P szc z y ń sk ieg o , k tó ry  w y g ło sił 
d łu ższe  p rzem ów ien ie . M iędzy  innem i m ów ca 
w sk az y w a ł na  ro zb ic ie  w obozie n iem ieck im  
z y w a ją c  do jedności. P o  d y sk u s ji p rz e p ro w a ­
dzono  w y b o ry , w  w y n ik u  k tó ry c h  w y b ra n y  z o ­
s ta ł  p re ze se m  ponow nie  ks. P sz c z y ń sk i, z a ­
stęp cam i jeg o  pose ł F ta n z  o raz  b. b u rm is trz  
T a rn o w sk ich  G ór, M ichatz.

Wedraiqce snony
W  P a ń s tw o w y c h  Z ak ład ach  Z w iązków  A- 

zo to w y ćh  w  C h o rzo w ie  ujaw rtioho S y s tem a­
ty c z n ą  k ra d z ie ż  snopów  z polft) n a leżąceg o  do 
p rzed sięb io rs tw a . W  toku  dochodzeń  p o lic ja  
Ustaliła, że sp ra w c ą  teg o  je s t  F ra n c isze k  M a- 
c ie jczy k  z C h o rzo w a  (B y to m sk a  40), k tó rem u  
udow odniono  k ra d z ież  40 w ielk ich  snopów , 
w arto śc i 500 zł.

M ac ie jczy k  tw ierd z i, że  sn o p y  te  chciał 
u ra to w ać  p rzed  n a d c ią g a ją c ą  pow odzią.

Pech łazika
O bok d w o rca  ko iejow egd  w S z a rte iu  p rz y ­

trzy m an o  onegdaj W y skaku jącego  i  PBCIągU 
W ilh e lm a  B acik a , Ja n a  T o m alę  o ra z  Je rze g o  
Ł az ik a . W  w o rk ach  p o siad a li Obi około  50 kg 
kg p o m arań cz , k ilk a  p iłek  do d rzew a  o ra z  
sz e re g  d ro b iazg ó w  to a le to w y ch  p rzem y co n y ch  
i  N iem iec.

Utysteoy uliskftw
M ieszk ań cy  C h o rzo w a, Jó ze f R eich  o raz  

A lfred F ia la  (ul. BogdaiH a 9), p rzech o d ząc  U- 
licą  Jag ie llo ń sk ą  obok sk ład u  JóżefU Szfa ttl- 
ka , w ybili pa łk am i dw ie sz y b y  w y staw o w e, 
w a rto śc i około  1000 zł. B rzęk  tłu czo n y ch  
szy b  sp ro w ad z ił p a tro l p o licy jn y , k tó ry  aw an ­
tu rn ik ó w  od staw ił do k o rrtisa tja tu , gdzie 
s tw ie rd zo h o  U R e i c h a  silh ić jsże  p o r a n ie n ie  
szk łem  ręk i.

P o  opatrU nku obu p ijak ó w  osadzono  w 
areszc ie .

Kryfom lełom
A nna S z a rg ie r  z C h o rzo w a  (ul. G ó rn a  5) 

zg ło s iła  policji o n ad er b rz y d k im  fak c ie  p o ­
b icia ją  p rzez  b ra c i P a w ła  i J e rz e g o  S o śn i- 
ców , zam iesz k a ły c h  w są s ied z tw ie , k tó rz y  n a ­
szli jej dom  i n ag rzm o cili a ż  do  u tra ty  p rz y ­
tom ności.

C o b y ło  teg o  pow odem  — niew iadom o.

Miieistóif! łuoy
P a tro l  p o licy jn y  w W ie lk ich  H a jd u k ach  

z au w a ż y ł onegdaj w n o cy  trze ch  osobników , 
o b ład o w an y ch  w iększem i p ak unkam i. N a w i­
dok m undurów  p o licy jn y ch  poczęli oni Ucie­
kać . rz u c a ją c  ró w n o cześn ie  paczk i. Z nalez io ­
no w  nich w ię k sz y  a p a ra t  radjoW y z g ło śn i­
k iem . m ałe  d y n am o  Oraz z e g a f , w a rto śc i k il­
k u se t z ło tych .

Z dołano  s tw ie rd z ić , że b y ł to  łup, p ocho­
d z ą c y  z w łam an ia  do  U rb an a  R allsZa, do k tó ­
reg o  m ieszk an ia  w łam yW acże d o sta li się  pa 
w y d uszen iu  sz y b  w oknach.

w ejście  do  j.Ligi S lą-
n a s tęp u jąc o :
g ie r  sto s. b r. pk t.

3 1 0 :5 4
2 7 : 4 2
2 4 : 4 2
3 5 : 9 2
2 ** 3 : 1 2

RAD JO
K A T O W IC E  —  W to re k ,  31 lipca  

6.30 —  7.40 A u d y c ja  poranna  11.57 S y g n a ł  
cza su  12.00 H ejna ł 12.03 W ia d o m o śc i m ete ­
o ro lo g iczn e  12.10 M u zy k a  lekka  13.05 A u d y ­
cja  dla d ziec i m ło d sz y c h  13.20 M u zy k a  13.55 
do  14.00 „Z r y n k u  p ra c y "  16.00 M u zy k a  17.00 
S k r z y n k a  P. K. O. 17.15 Koncert  so l is tów  
18.00 O d c zy t  18.15 R ec ita l for tep ianow y  
18.45 W ia d o m o śc i s t rze leck ie  18.50 Kroltikd  
h a rcerska  18.55 R o zm a ito śc i 19.00 Pogaw ę d ­
ka  19.15 M u z y k a  19.50 —  19.55 W ia d o m o ­
śc i sp o r to w e  20.00 „ M yśli w yb ra n e"  20.02 
„ P oezje  leg io n o w e "  —  re c y ta c je  20.12 Kone  
m u z. le k k ie j  21.00 C a p s tr z y k  21.12 Koiieert 
pop u la rn y  22.00 O d c zy t 22.15 —  23.00 A n  
zyka taneczna.

l
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Itr sell przed wm
nie cląje spac p o tw o ro w i

Skazany na śmierć przez sąd przysię- niarz nie spodziewa się bynajmniej, aby

?ną*iBrunetkl odważniejsze
Tak twierdzi partnerka słynnego pływaka.

glych w St. Omer, Ludwik Gala, morderca 
malej Janinki Oślik z Saliaumines, o czem 
pisaliśmy, przebywa obecnie w więzieniu 
w Bethune. Przeżywa on teraz okropne 
chwile. Kilkakrotnie już usiłował on ode­
brać sobie życie, waląc głową 

o kraty więzienne, 
ale poranił się tylko. Widocznie wyrzuty 
sumienia dręczą zbrodniarza, bowiem nie 
(noże spać i siedzi przeważnie skulony na 
łóżku z twarzą ukrytą w dłoniach. Zbrod-

prezydent Francji go ułaskawił.
Egzekucja nastąpi prawdopodobnie do 

piero za miesiąc. Zbrodniarz obawia się te 
go momentu, a z drugiej strony pragnąłby, 
aby te niewysłowione męki moralne w ja­
kich żyje obecnie skończyły się jaknajprę- 
dzej.Stąd te szamotania się i samobójcze 
zamachy. Wizyta kapłana uspokoiła go na 
kilka dni, lecz teraz znowu popada w pół- 
oblęd z rozpaczy i strachu.

mai sercu.
W ielk ie  p o stęp y  chirurgii.

Słynny chirurg amerykański z Cleveland 
w St.Zjednoczonych, dr. C. S. Beck, podał 
w przemóweniu publicznem do wiadomości 
słuchaczy wiele szczegółów z nowoczesnych 
metod operowania serca ludzkiego.

Chirurgja — mówił dr. Beck — robi

tak wielkie postępy

i  tak szybkie, że doprawdy trudno jest le­
karzom nadążyć za niemi. Nowoczesna chi­
rurgja Jest już w stanie przeprowadzać nai 
bardziej skombinowane operacje serca.

Najdziwniejszą rzeczą jest, że wiele o- 
peracyj przeprowadza się, nie zatrzymując 
działalności serca, które przy operacji 
działa, oczyszczając przelewającą się prze­
zeń krew.

W  przyszłości będzie można nietylko ze 
szywać rany, zadane sercu (nie moralne, 
rzecz natluralna, lecz fizyczne), ale także 
jprzeszczepiać kawałki tkanek z innych częś 
d  d a ła  do serca, aby dać mu

nowe siły do pracy.

taką właśnie operację przeszczepienia tka­
nek przeprowadził dr. Beck niedawno z cał 
howicie dobrym wynikiem.

Postęp w chirurgji chorób sercowych

znacznie zmniejszy na przyszłość wypadki 
śmierci spowodowane zachorzeniami serca.

Za czasów filmów niemych bohaterka­
mi w niebezpiecznych pełnych przygód o- 
brazaćh były przeważcie blondynki. , Utar­
ło się niewiadomo na czem oparte twier­
dzenie, że są one

odważniejsze od brunetek.
Taka Pearl White naprzykłącl (kto ją jesz­
cze dziś pamięta?) zaglądała śmierci w 
oczy na setkach tysięcy metrów taśmy fil­
mowej i przeżywała przygody, które dresz­
czem przejmowały najbardziej męskich męż 
czyzn.

Obecnie w filmach wymagających dużej 
dozy odwagi, występują przeważnie bru­
netki. 1 tak królowa przygód Maureen O'Su­
llivan w swym szczytowym obrazie p, t.

ZAPRZYSIĘŻENIE REKRUTÓW w BUŁGAR JL

• W .

Ł

■; • - .

„Miłość Tarzana", występuje oboK 
największą sensację w świecie budzącego 
człowieka, Johny Weissmullera. Ta pełna 
wdzięku i do szaleństwa odważna Iriandka 
udawadnia, że do filmu tego rodzaju lc-1 
piej

nadają się brunetki.

„Bardziej odporny, jeżeli można tak po­
wiedzieć, łagodniejszy system nerwowy po- 
zwala brunetkom łatwiej przejść przez nie-1 
bezpieczną sytuację — twierdzi Miss O'Su­
llivan — z mojego własnego doświadczeni* 
przekonałam się, że napad dzikiego zwie­
rzęcia, czy upadek z dużej wysokości nic ■ 
budzi we mnie bezpośredniej reakcji. Reak-J 
cja pojawia się dopiero w kilka godzin póź- 
idej, gdy niebezpieczeństwo

dawno już minęło

ja  sama stwierdziłam kilkakrotnie, że 
koleżanki moje blondynki reagują w takiej 
fytuacji natychmiast nerwami i są po tem 

I niezdolne do dalszej pracy. Obserwacje mo- 
j je potwierdza zresztą prof. Marsden z  
i uniwersytetu Columbia przez swoje bada- 
I nia psychotechniczne. Stwierdza on, że 
i gwałtowne niebezpieczeństwo wywołuje bar 

dziej gwałtowną reakcję u blondy :k  niż 
u brunetek. Natomiast u brunetek : : .cja ta 
trwa dłuższy czas, leocz zostaje ono nieja­
ko zaabsorbowana przez ich system nerwo­
wy bez bezpośredniej reakcji fizycznej.

Nie było dotąd obrazu, któryby zawierał 
więcej strasznych przygód, niż ostatni 
film mój i Johnny Weissmullera, a jednak' 
ukończyłam ten obraz

w pełni kwitnącego zdrowia

i nerwy mam obecnie jak postronki".

Król B orys w  to w arzy s tw ie  m etropoli ty sofijskiego podczas zaprzysiężen ia
rekrutów.

JEAN RAMEAU.

P i a f  a r t
Wrażenie było nagłe i definitywne. Sły­

szał wprawdzie, że była bardzo ładna, lecz 
nie oczekiwał tak niezwykłej urody.

Hektor był tak wstrząśnięty, że stracR 
całkowicie zwykłą pewność siebie kw iatów  
ca. Zjawisko nieznajomej wprawiło go w 
stan osłupienia, jakby pod wpływem nar­
kotyku.

Zrazu nie zdołał nawet stwierdzić, czy 
była blondynką, czy też brunetką, wysokie­
go, czy też niskiego wzrostu. Olśnienie po­
zbawiło go zdolności sądu. Zafrapowała go 
przedewszystkiem swoją promiennością. Cia 
lo jej musiało być podobne do przezroczej 
amfory, skoro zeń przeglądała tylko du i 
sza.

Nazywała się prawdopodobnie Klarą 
lub Klaryssą, ale wszyscy zwali ją Jasną.

Była młodą dziewczyną i nie ukończyła 
jeszcze dwudziestu pięciu lat. Wspólni zna­
jomi, u których spędzała lato, prosili He­
ktora o pozwolenie przywiezienia jej z so­
bą, na co się zgodził.

1 oto został oczarowany, on, stary ka­
waler, który dotąd nie spotkał jeszcze na 
swej drodze kobiety godnej poświęcenia 
jej życia. Ale dla tej tutaj — mój Boże! — 
gotów był do wszystkiego: pragnął z niej 
uczynić swą żonę, kochankę, królową 

swych myśli i czynów.
Wraz ze znajomymi, z którymi przyje­

chała do Hektora, jadła u niego śniadanie. 
Co za wesołość! Jakie ożywienie! Nale­
żała do kobiet, które panują i osobą swą 
zacierają wszystkie inne. Nikt nie patrzył 
na inne panie, gdy Jasna była w salonie. 
Hektor ze swej strony czuł się zupełnie zga 
szony — jak przepełniona lampa, która dy­
mi, ale nie dostarcza światła.

Po śniadaniu jednakże zdobył się na gest 
szczęśliwy: oprowadzając gości swych po

ogrodzie, skierował ich w cień płatana, sta­
nowiącego największą ozdobę parku. Drze­
wo jakich sześciu metrów obwodu i czter­
dziestu — wysokości. Otóż, gdy podziwia­
no go, platanowi przyszła fantazja zrzucić 
suchą gałązkę przy podmuchu wiatru. Ga­
łąź upadła na rękę Jasnej i skaleczyła jej 
palec. Och! bagatelka... Kropla krwi zaled­
wie trysnęła, lecz Hektor zbladł z wzru­
szenia. Przywołał swego administratora, 
dozorującego wpobłiżu jakiejś roboty, i roz 
kazał:

— Proszę natychmiast kazać ściąć to 
drzewo.

Goście zaprotestowali: Takie piękne
drzewo! To zbrodnia! I dlaczego? Dlate­
go tylko, że spowodowało drobne skalecze­
nie czyjejś ręki?

Protestowała również Jasna:
— Proszę pana odstąpić od tego zamia­

ru. Drzewo jest cudowne.
Żałowałby pan tego do końca życia. 

Właśnie ćwierka na niem owad... Prosi pa­
na o łaskę.

Istotnie owad ćwierkał, odurzony słoń­
cem, na platanie wspaniałym w swej le t­
niej krasie.. Ale Hektor okazał się nie­
wzruszony. Zjawiło się czterech ludzi z pi­
lami i siekierami i zaraz zabrało się do ro­
boty. Goście spoglądali na siebie z osłupie­
niem.

— Czyżby oszalał? — zastanawiali się 
w duchu.

Już przy •pierwszem uderzeniu siekie­
ry, zamilkł piewik; przy następnych odfru- 
nęły ptaki; przy dalszych jeszcze zachwiał 
się pień olbrzymi.

W dwie godziny później (Jasna nie od-
jechaia jeszcze) zwali! się stary platan z
trzaskiem łamiących się gałęzi, szelestem 
gniotących się liści, i olbrzym roślinny wy­
zionął ducha. Ruch powietrza, spowodowa 
ny tym upadkiem, rozpędził z sąsiednich 
zarośli setki ptaków.

— Och! dlaczego kazał pan zniszczyć 
to drzewo?

Hektor odpowiedział:
— Dlatego, że kocham panią.

¥ * ¥
Podobne wyznanie miłości nie mogło 

spotkać się z odmową, jasna słyszała już 
niejedno, lecz żadne z nich nie było tak zdu 
miewające i szalone.

Młoda dziewczyna była piękna, ale nie 
była bogata. Hektor zaś, aczkolwiek nie 
pierwszej już młodości, posiadał miljo- 
ny,...

ślub odbył się następnej zimy.
Po platanie nie było już śiadu; ścięty 

pień' okryto ziemią, lecz na wiosnę korze­
nie drzewa wypuściły zieloną odnogę: pla­
fon pragnął zmartwychwstania.

Hektor osobiście ściął zuchwałą gałąz­
kę... Nie pomogło to, gdyż odrosła no­
wa...

Hektor zniszczył ją. Daremnie... Drze­
wo upierało się przy coraz to nowych pę­
dach. W podobny sposób w ciągu kilku łat 
toczyła się walka pomiędzy drzewem, któ­
re zginąć nie chciało, a człowiekiem, nie 
dozwalającym mu na życie.

Uporczywość odrastających pędów by­
ła jakby powraeającem. widm em  drzewa. 
Zdawało się mówić swemu zajbójcy:

— Jakiem prawem odebrałeś mi życie? 
Byłem piękny... wart stuletniego życia jesz­
cze d!a radości owadów, schroniska gniazd 
ptasich.... uśmiechów słońca... Nieszczęsny, 
co zrobiłeś?

Jasna wkońcu rzekła do męża:
— Trudno! Pozwólmy drzewu odżyć!
A wobec tego, że Hektor ubóstwiał żo­

nę i było szczęściem jego zadowolić wszy­
stkie jej życzenia, dozwolił nowym gałąz­
kom rość, , , .

Rosły szybko. Wkrótce już powstał gę­
sty krzak.

Pewnego dnia, zbliżywszy się do krza­

ka Hektor zastał tam gniazdo os. Innym 
znowu razem odkrył żmiję... Cofnął się, 
przerażony. Co znaczyły te osy, ta żmi­
ja?

Ogarnęła go niewyraźna trwoga. Dozna­
wał wrażenia, że stary platan żywił żal do 
niego. Kto zdoła przeniknąć tajemnice przy 
rody. Mszczą się przecież wszystkie stwo­
rzenia żywe... Kto wie, czy we włóknach 
roślinnych nie kryje się tyleż tajemnic, co 
w sercu człowieka? ,

Hektor nie zbliżał się więcej do gałązek 
płatana, z których wyrastał już nowy 
pień, gładki, jak skóra dziecka.

Jasna nie lękała się młodego drzewa, 
lubiła pokazywać swym licznym znajomym 
wątłą łodygę, zawiązek przyszłego drze­
wa...

Kiedyś, gdy nowy piewik ćwierkał na 
młodem drzewku, Jasna ze swym gościem, 
młodym oficerem, podeszła do drzewa, wól 
nym krokiem, by nie spłoszyć owadu.

— Widzę go! — rzekł młody człowiek.
— Gdzie? — zapytała Jasna.
- -  Tutaj, na tej gałęzi....
Piewik śpiewał, zdawało się, że dusza 

drzewa drga w jego głosie...
Oboje ostrożnym ruchem jednocześnie 

wyciągnęli rękę... Dłonie ich spotkały się i 
złączyły..

Lecz nietylko dłonie, spotkały się rów­
nież usta....

Hektor, ukryty za łipą, widział to i rę­
ką chwycił się za serce...

Piewik, którego nie schwytali zakocha­
ni, śpiewa! dalej na innej gałęzi. Hektoro­
wi zdawało się, że w glosie jego słyszy wid 
mo drzewa, krzyczące na wiatr, chmury i 
słonce:

— Zemściłem się! Zem-ści-łem się!
Tium. L. M.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50. zagranica, zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imm, wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalnczł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc. drożej
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